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NIECH
Dostojny Solenizant prof. dr. Ignacy Mościcki1.

ŻYJE
■ siem lat w k ró tce  up łyn ie , gdy ja- 

kc. 'ow a  Państwa na Z am ku  K ró le w ­
s k i '  zam ieszka ł pro f. Ignacy M ośc ick i.

iy .órca N iepod leg łośc i i W ie lk i  B u ­
downiczy Polski bezpośredn io  po prze- 
*omh vych  dn iach  m a jow ych  wskazał na 
te dobistości ja ko  na w c ie len ie  n a j­
szlachetnie jszej cn o ty  obyw a te lsk ie j ,  ja ­
ko na idea lny  wyraz e li ty  społecznej.

Pojęcie to — e li ta — stało się osta tn io  
p rze dm io te m  g ru n to w ne go  naśw ietlen ia  
i wszechstronne j dyskus j i .  Przed k i lk u  
dop ie ro  d n iam i Sejm u chw a l i ł  nową 
K onsty tuc ję , k tó re j  jed nym  z g łów nych  
f i la ró w  jest myśl, że prawa w Polsce 
s tanow ić  i d o m in u ją cy  w p ływ  na p rzy ­
szłość państwa w yw ie rać  m ają  nie ci, 
k tó rzy  leg itym o w ać  się m ogą  p rzyna­
leżnością do te j czy owe j k lasy społecz­
nej, n ie ci, k tó rych  oceniać będz iem y 
wed le  m ate r ja lnych  k ry te r jów , ale ci, 
k tó rzy  zasługą i pracą dla państwa bę ­
dą is to tn y m i w y raz ic ie lam i e l i ty  spo­
łecznej.

Któż to sym bo lizu je  w n a jpe łn ie j ­
szym i na jsz lachetn ie jszym  s topn iu  to 
w łaśn ie  pojęcie, jeśli n ie Pierwszy O by  
wate l Państwa, pro f. Ignacy Mośc ick i?  
Któż w c ie l i  w tak ie j  pełn i b ieg życia, 
pośw ięconego  dobru  o gó lnem u  i t ro s ­
ce obyw ate lsk ie j,  jeśli n ie ten mędrzec 
i uczony, b o jo w n ik  o n iepodległość?

Jeśli podw a l iną  przyszłego ustro ju  
Polski ma być, że czynny wspó łudz ia ł 
w sprawach '-.licznych b rać  m a ją  lu ­
dzie z a s i l e n i — to  je d n y m  z p ierwszych 
k tó rego  op in ja  ogó lna  wyznaczy na czo­
ło  tego leg jonu, jest prof. Ignacy M oś ­
c ick i.

Całe życie bow iem  tej jasnej, w y ­
tw o rne j,  p iękne j osobistości up łynę ło  w 
pracy, k tó re j  w y n ik a m i zawsze by ło  
dob ro  ogó lne, k tó re  zawsze s łuży ło  spra 
w ie  pub liczne j.  Tak by ło  w zaraniu 
m łodośc i Ignacego M ośc ick iego , gdy w 
m ro kach  konsp irac ji  n iepod leg łośc iow e j 
wspó łdz ia ła ł z przyszłym  Twórcą  naszej 
W o lnośc i;  tak by ło, gdy  w  Chorzow ie  
stwarza ł dz ie ło  p rzeo lb rzym ie  u żyźn ie ­
nia z iem i naszej żyw o tne m i sokam i, tak  
by ło  wreszcie, gdy  zająwszy s tanow isko  
P ierwszego O byw ate la  w pańs tw ie  stał 
się sym bo le m  tego, co grecka f i lozo f ja

Dąsy opozycji sejmowej.
W ARSZAW A. Marszałek Se jmu dr. 

Sw ita lsk i wystosował zaproszenie do 
przewodniczących wszystk ich  k lubów po 
selskich na konferencję dla omówienia 
dyskusji budżetowej i ustalenia k o n ty ­
nentów czasu dla poszczególnych k lu ­
bów.

W konferenc ji  te j  wzię li udz ia ł przed 
staw ic ie le : K lubu BBWR , Chrześc i jań­
skiej Dem okrac ji  oraz Koła Ż ydow ­
skiego.

Wszystkie pozostałe kluby opozycyj­
ne. wystosowały do p. marszałka pisma 
z odpowiedzią odmowną.

Dr. Hełczyński prezesem N.T.A.
W A R SZAW A. W związku z p rze j­

ściem na emeryturę  prezesa Najwyższe­
go T rybuna łu  Adm in is tracy jnego dra 
W łodz im ie rza  Orskiego, P. Prezydent 
Rzeczypospolite j m ianował z dniem 1 
br. pierwszym prezesem NTA. do tych ­
czasowego szefa kance ler ji  cyw ilne j P. 
Prezydenta, dra B ro n ‘sława Hełczyńskie- 
go, a jednocześnie dyrektorem  kance­
lar i i  cyw ilne j m ianował P. Prezydent 
posła na Sejm, dra Stanisława Swieżaw 
skiego.

nazwała „k a lo n  k 'a g a to n "  —  sym bo lem  
p iękna  i dobra.

Panuje w ew nętrzna  harm on ja , pełna 
n iew ys low ionego  czaru, m iędzy  tą p o ­
stacią a je j życ iem  obyw a te lsk iem , m ię ­
dzy tern, co w p ro f. M ośc ick im  jest in ­
dyw idua lnego , a tern, co łączy się z ży­
c iem  zb io row em . Wszyscy w Polsce 
od ośm iu  lat jes teśm y pod u ro k ie m  te j 
p iękne j h a rm on j i  —  i w szys tk im  nam  
stała się ta postać tak  b liska i droga. 
W ych y len ie  się tego cz łow ieka  n iezm or

dow ane j pracy i twórcze j in te l ige nc j i  z 
sam otn i  n aukow ych  labo ra to r jów  o b ­
darzy ło  Polskę jedną z na jp iękn ie jszych  
i najczystszych postaci naszego życia 
pub licznego. O taczam y Go podz iw em  i 
m iłośc ią . W id z im y  w N im  w c ie len ie  
idea łu  obyw ate la . M am y  w N im  pra- 
w zór e l i ty  in te lek tua lne j,  e l i ty  rozum u 
i serca, e l i ty  zasług

I d la tego  też w dn iu ,  w k tó ry m  o b ­
chodzi dzień swego Patrona, łączym y 
się wszyscy w Polsce, w k tó ry m  „v ir -  
tus c iv i l is ” jest idea łem  obyw ate la , w 
okrzyku :

Pierwszy O byw ate l,  Państwa, Prezy­
dent M ośc ick i  N iech  Żyje!

KOMISJA BUDŻETOWA SEJMU
kończy swe prace.

W A R S Z A W A . D z iś  se jm ow a  ko m is ja  
b u d że to w a  ko ń czy  sw e prace  re fe ra te m  
g e n e ra lnym  posła  B ogus ław a  M ie d z iń sk ie  
go i dyskus ją  nad ty m  re fe ra te m .

Z p o czą tk ie m  p rzysz łe g o  tyg o d n ia  
ro zp o czn ie  p le n um  S e jm u  ob ra d y  b u d ­
że tow e .

W czo ra jsze  pos iedzen ie  k o m is ji bud- 
że to w e j t rw a ło  ba rdzo  k ró tk o . P ośw ięco  
ne b y ło  w y łą czn ie  „ trz e c ie m u  c z y ta n iu ” 
p re lim in a rz a  i  u ch w a le n iu  zg łoszonych  
w tra k c ie  k ilk u ty g o d n io w y c h  d e b a t p o ­
p raw ek.

B ieżącego  ro k u  ilo ś ć  ty c h  p o p raw ek  
je s t w ca le  pokaźna. G dy  b o w ie m  u k ła ­
dano now y b u d że t n ie  o b o w ią zyw a ło  je ­
szcze ro zp o rzą d ze n ie  o u p osażen iach  i

ta k  zw . p rzesze regow an iu  u rzę d n ikó w . 
O b e cn ie  trze b a  w  m yś l tego  ro z p o rz ą ­
dzen ia  dokonać szeregu zm ian  w budże 
ta ch  p o szczegó lnych  m in is te rs tw , p rz e d ­
s ię b io rs tw  p a ń s tw o w ych , m o n o p o li i fu n  
duszów .

Z m ia n y  te  re fe ro w a ł d y re k to r  depa r 
ta m e n tu  m in . ska rb u , p. N ow ak , poczem  
p o s ło w ie  P ączek, S tro jn o w s k i, C hądzyń ­
sk i i  K a m iń s k i p rz e d s ta w ili szereg zm ian  
w b u d że ta ch  poszczegó lnych  w ła d z  pań ­
s tw o w ych . D z iś  k o m is ja  p ro p o zyc je  te 
z a ła tw i

N a to m ia s t w n io s k i rządow e , z re fe ro ­
w ane p rzez d y r. N ow aka  zo s ta ły  uchw a 
lo n e  i p re lim in a rz  b u d że to w y  p rz y ję ty  
w  trz e c ie m  czy ta n iu .

Daladier utworzył nowy rząd.
P A R Y Ż . Po żm u d n ych  p e rtra k ta c ja c h  d a le ko  idącego  p o ro zu m ie n ia  fra n cu sko  

z p rz e d s ta w ic ie la m i g łó w n y c h  g rup  p o li-  n ie m ie c k ie g o .X. p i    J O  * ■

ty c z n y c h , d o tych cza so w y  m in is te r  w o jn y , 
E d w a rd  D a 'a d ie r, u fo rm o w a ł w  c iągu  
w czo ra jsze g o  p o p o łu d n ia  ra d yka ln y  g a b i­
ne t, sk ie ro w a n y  ku  c e n tru m , k tó re g o  za­
d a n ie m  będz ie  w yp ro w a d ze n ie  F ra n c ji z 
n ie b yw a łe g o  zam ę tu , ja k i p o w s ta ł w na ­
s tę p s tw ie  a fe ry  S ta w is k ie g o .

W e jśc ie  do  rządu  F ra n c iszka  P e tr i 
na s ta n o w isko  m in is tra  fin a n só w , m a o- 
s ła b ić  n ie zw yk le  g w a łto w n e  w o s ta tn ic h  
czasach a ta k i g rupy  A  T a rd ie u . P rze d ­
s ta w ic ie le m  A. T a rd ie u  je s t ró w n ie ż  po­
p u la rn y  w s fe ra ch  w o jsko w ych , p u łk o w ­
n ik  Jen F ab ry , k tó ry  o b e jm u je  m in is te r ­
s tw o  w o jn y .

N a jd o n io ś le js zą  zm ianą  z p u n k tu  w i­
d zen ia  m ię d zyn a ro d o w e g o  je s t u s tą p ie ­
n ie  ze s ta n o w iska  m in is tra  sp raw  zag ra ­
n iczn ych , P au l-B o n co u ra , g o rliw e g o  zw o ­
le n n ika  L ig i N a rodów . M ie jsce  jego  z a j­
m ie  sam E d w a rd  D a la d ie r, z w o le n n ik

T ę  sam ą o p in ję  w yraża jeden  z g łó ­
w n ych  z tw ó rc ó w  p a k tu  c z te re c h , F łenri 
de  Jo u ve n a l, k tó re m u  D a la d ie r p o w ie rz y ł 
m in is te rs tw o  k o lo n ij.

W  n a s tę p s tw ie  ty c h  zm ian  na leży  o- 
c z e k iw a ć  pow ażnego o d ch y le n ia  d o ty c h ­
czasow e j p o lity k i fra n c u s k ie j w  k ie ru n ­
ku  o d p rę że n ia  o b e cn ych  s to su n kó w  fre n
c u s k o -n ie m ie c k ic h .

*  *
*

S k ła d  now ego  rzą d u  p rze d s ta w ia  s ię 
n as tępu jąco :

P re m je r i m in is te r  sp raw  za g ra n icz ­
n ych — D a la d ie r, s p ra w ie d liw o ś c i— Enan- 
c ie r , sp ra w y  w e w n ę trzn e  —  F ro t, m in i­
s te rs tw o  fin a n só w  i b u d że tu  P ie tr i,  m i-  
m is te rs tw o  w o jn y —  F a b ry , ro ln ic tw a  
G u e n ille , m in . lo tn ic tw a — C ot, h a n d lu —  
M is t ie r , p ra ca — V a la d ie r, zd ro w ia  p u b li­
cznego —  L isbanne , pocz ta  i te le g ra f 
B e rn ie r

I l ł l C  o  a  i i i     '

REICHSTAG UCHWALIŁ ZNIESIENIE AUTONOMII
poszczególnych krajów.

B E R L IN . W czo ra j o g o d z in ie  5 20, w 
o b e cn o śc i w s z ys tk ich  p os łów  i p iz a d s ta - 
w ic ie li  rządu  ro z p o c z ę ło  s ię  p o s ie dze n ie
R e ichs tagu .

Po o tw a rc iu  pos iedzen ia  p rzez pre- 
m je ra  G oe ringa , za b ra ł g łos k a n c le rz  H i 
t ie r ,  k tó ry  w p ó łto ra g o d z in n e m  przem ó 
w ie n iu  p o ru szy ł n a jw a ż n ie js z e  za g a d n ie ­
n ia  z d z ie d z in y  p o lity k i w e w n ę trzn e j i
zag ran iczne j.

Na pos ie dze n iu  w czo ra jsze m  parła  
m e n t R zeszy u c h w a li ł  je d n o g ło ś n ie  d o ­
n io s łą  us taw ę  o u s tro ju  N ie m ie c , k tó ra  
je s t w yd a rze n ie m  o h is to ry c z n e j d o n io ­
s ło ś c i w życ iu  p o lity c z n e m  i gospodar-
czem  Rzeszy-

T e k s t us taw y s tw ie rd z a , iż  p rze d s ta ­
w ic ie ls tw a  poszczegó lnych  k ra jó w  zo s ta ­

ją  zn ies ione , a rządy  poszczegó lnych  
k ra jó w  p rze ch o d zą  na Rzeszę.

R ządy k ra jó w  pod lega ją  rzą d o w i Rze 
szy. N a m ie s tn ic y  rządu  Rzeszy w k ra ­
ja ch  z w ią zko w ych  pod lega ją  s łu żb o w o  
m in is t ro w i sp raw  w e w n ę trzn ych  Rzeszy. 
U s taw a  upow ażn ia  rząd  R zeszy do  p rzed  
s ta w ie n ia  now e j k o n s ty tu c ji.

U s taw a  ta  w c h o d z i w życ ie  z d n ie m  
d z is ie jszym .

Litwa skarży Niemcy w Lidze 
Narodów.

K O W N O  W  zw ią zku  z o g ra n ic z e ­
n ie m  im p o r tu  l ite w s k ie g o  do N ie m ie c , 
rzą d  lite w s k i p o s ta n o w ił z w ró c ić  s ię  ze 
skargą do L ig i N a ro d ó w , uw aża jąc pestę

p ow an ie  rzą d u  n ie m ie c k ie g o  za n ie z g o d ­
ne z o b o w ią zu ją cym  tra k ta te m  h a n d lo ­
w ym  i w ym ie rzo n e  b e zpods taw n ie  p rze -  
c iw k o  państw u  lite w s k ie m u .

Ustawa o koncesjach autobu­
sowych nie będzie odroczona.

W A R S Z A W A . P re z y d ju m  zarządu sto  
w a rzyszen ia  w ła ś c ic ie li p rz e d s ię b io rs tw  
sa m o chodow ych  z ło ż y ło  w ic e m in is tro w i 
k o m u n ik a c ji p. P ia se ck ie m u  m e m o rja ł 
uzasadn ia jący  kon ieczność  od ro cze n ia  
na dw a la ta  w e jśc ia  w życ ie  us taw y  o 
ko n ce s jon o w a n iu  po ja zdó w  m e c h a n ic z ­
nych , s łu żą cych  do za robkow ego  p rz e ­
w ozu  osób i to w a ró w .

W ic e m in . P ia se ck i o ś w ia d c z y ł, że n ie  
w id z i m ożnośc i p rze su n ię c ia  tego te r ­
m in u  (1 8  k w ie tn ia  b r.) , n a to m ia s t w y ­
dane będz ie  o d p o w ie d n ie  za le ce n ie  co 
do  ja k n a jlib e ra ln ie js z e g o  s tosow an ia  od 
p o w ie d n ic h  p rze p isó w , aby ja k  n a jw ię k ­
sza lic z b a  d o tych cza so w ych  p rzeds ię - 
b io rs tw  m og ła  uzyskać konces je .

Szybka ratyfikacja polsko-nie­
mieckiego paktu o nieagresji.

W A R S Z A W A . W  ko ła ch  p o lity c z n y c h  
p rz e w id u ją  szyb k ie  p rze p ro w a d ze n ie  fo r ­
m a ln o śc i ra ty f ik a c y jn y c h  n ow opodp isa - 
nego p a k tu  o n ie a g re s ję  p o m ię d zy  P o l­
ską a Rzeszą N ie m ie c k ą .

P o  ra ty f ik a c ji pa k tu  p rzez G ło w y  
o bu  państw  w ym iana  o d p o w ie d n ic h  do- 
k u m e n tó w  usku te czn io n a  b ę dz ie  w W a r­
szaw ie  za p o ś re d n ic tw e m  pos ła  n ie m ie c ­
k ie g o  von M o ltk e .

Epidemja tyfusu plamistego 
na Wileńszczyźnie.

W IL N O . Na obszarze  W ile ń szczyzn y  
zano tow ano  o s ta tn io  co ra z  częstsze  wy 
p a d k i zach o ro w a ń  na d u r p la m is ty  O d 
1 do  27 b. m  w łą c z n ie  za re je s tro w a n o  
201 w ypadków  d u ru  p la m is te g o , w te rn  
8 za ko ń czy ło  s ię  ś m ie rc ią . N a jw ię ksze  
n a s ile n ie  d u ru  p la m is te g o  zaobse rw ow a- 
no w  pow . d z iś n ie ń s k im . N a te re n y  o b - 
ję te  e p id em ją , w y ru szy ło  5 k o lu m n  e p i­
d e m iczn ych  pod  k ie ru n k ie m  le ka rzy  
s p e c ja lis tó w .

Wspólnicy Stawiskiego 
przed sądem.

PARYŻ. —  Przed sądem parysk im  
stanę ło  k i lk a  w y b i tn y c h  osób, przeważ- 
n ie  cz łon ków  rad zarządzających przed 
s ięb io rs tw  f inan sow an ych  przez S taw i­
sk iego. . , .

W  p ie rw szym  rzędzie przesłuchani 
zostali d y re k to rzy  towarzystwa „C om - 
pagnie  Fonc iere  d 'En trep rise  Genera le  
de Travereaux Pub l iques ” , oskarżeni o 
m an ip u la c je  oszukańcze i w ykroczen ie  
p rzec iw  zarządzeniom u s taw o w ym  o 
spó łkach  akcy jnych .

Przeds ięb iors two to  w yda ło  fa łszy­
w ych o b l iga cy j  na sumę 200 m il jo n ó w  
fra n kó w  we Franc ji  i Be lg j i .  20.000 
tych  o b l iga cy j  w ar tośc i 10 m i l jo n ó w  
fran ków  oddano  pew ne m u  bankow i 
luxe m b u rsk iem u  ty tu łe m  g w a rancy j za 
udz ie len ie  pożyczki 6 m i l jo n ó w  f ran ków .

Nowa afera finansowa 
we Francji.

P A R Y Ż . Z anos i s ię w e F ra n c ji na no 
w y, na w ie lk ą  ska lę  za k ro jo n y  skanda l
finansow y.

P ro k u ra tu ra  w B a r- le -D u c  w yd a ła  roz 
kaz a re sz tow an ia  d y re k to ra  a d m in is tra ­
cy jnego  p rz e d s ię b io rs tw a  „U n io n  C om - 
m e rc ia le  In d u s tr ie le  e t A g r ic o le  de L  E s t 
E m ila  M oreau .

P rz e d s ię b io rs tw o  to , k tó re g o  g łów na  
s ie d z ib a  zn a jd u je  s ię w B a r- le -D u c , p o ­
m im o , ze do n i e d  a w n a  ro z ­
p o rzą d za ło  o lb rz y m ie m i k a p ita ła m i, zm u 
szone b y ło  o b ecn ie  zg ło s ić  upad łość-
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—

Igi
Znów balon sowiecki 

w stratosferze.
M OSKW A. W zupełnej ta jem n icy  od 

b y ł się we w to rek  rano w M oskw ie 
s ta rt balonu stratosferycznego T ow arzy­
stwa „O sso a w jo ch im ” .

O godz. 11.17 czasu rosyjskiego ba­
lon osiągnął wysokość 29 600 m etrów  i 
podnosi się dale j. Dotychczasowa kom u­
n ikacja  iskrowa z balonem  jes t dobra.

Dymisja min. Titulescu?
BU KAR ESZT. W tu te jszych  ko łach 

p o litycznych  z całą stanowczością m ó­
wią o dym is ji m in is tra  spr. zagr. T itu ­
lescu. Powodem  mają być względy oso­
biste.

S fery m iarodajne uzupełnia ją, że nie 
należy się liczyć  z w ycofan iem  T itu le s ­
cu przed podpisaniem  paktu bałkańskiego.

Groźne zaburzenia w Australji.
SYDNEY. W zachodnie j A u s tra lji wy 

b uch ły  groźne rozruchy Gdy w Kallgo- 
o rlie  skazano pewnego m ixera za z a b i­
cie  cudzoziem ca na śm ierć, tysiączne 
rzesze w yleg ły na m iasto, żądając p rzy­
musowego wysied lenia  w szystkich cudzo 
z iem ców  Gdy w ładze o dm ów iły  tem u 
żądaniu, tłu m  zaczął dem olować dom y 
i sklepy należące do cudzoziem ców .

Zburzono 5 ho te li i 13 sklepów, w y­
rzuca jąc ca łko w ite  urządzenie na u licę  i 
paląc przytem  wszystko. Z ab ito  p rzytem  
jedną osobę.

Zawezwana p o lic ja  okazała się bez­
s ilną wobec rozszala łego tłu m u , k tó ry  
za ją ł tram w a je  i w szystk ie  samochody 
w m ieście, udając się do sąsiedniego 
m iasta  B ou lde rc ity , by i tam  dokonać 
zniszczenia.

Z Perth  odkom enderowano silne od­
d z ia ły  żandarm erji d la przyw rócenia spo 
ko ju . P rzeszło  20 osób odprowadzono 
do aresztu. W szystkie kopalnie w tej 
części k ra ju  są nieczynne. Dem onstracje

Zakłady Radiotechniczne „ S T A T O R
II Aleja 39,

ii
tel. 14-67.

Chcesz się przekonać o swem szczęściu

• Kup 80s do I k i .  w  koiekturze
KANTOR WYMIANY i LOTERJI

J. WEKSLER, CzęstochowaA l e j a  6, PKO. Nr. 64391, tel. 11-55,

większa wygrana Zł. 1.000.000 (mlljon)
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D ź w ię k o w y  
K in o - T e a t r  9 9 STYLOWY"

Dziś i dn i nastęnnych 
N ajp iękn ie jszy f ilm  sezonu p. t.

N I E  B Ę D Z I E S Z
K U R T Y Z A N Ą

W rolach g łów . N ajsym patycznie jsza pa 
ra kochanków  Mec Lemonier

______ i H e n r y  G a r a t ______
Nad program : Dodatki dźwiękowe

tłu m ó w  zwracają się przeciw  cudzoziem  
com  dlatego, że w yna jm ując się za ta ­
nie p ieniądze do pracy, przyczynia ją się 
do ogólnego obniżenia zarobków.

W kilku wierszach.
—  K om ite t, z łożony z w łościan  p o l­

sk ich , zam ieszkałych w Rarańczy, pod­
ją ł in ic ja tyw ę  zbudowania kap licy m auzo­
leum , w któ rem  by łyby złożone pozo­
sta łe  jeszcze na cm entarzu w Rarańczy 
śm ie rte lne  szczątki po lsk ich  leg jon istów .

—  Śląska rada wojewódzka uchw a­
li ła  p ro jek t ustawy o w łączen iu  gm iny 
Chorzów  pow iatu  ka tow ick iego  i Nowe 
H a jduk i, pow iatu  św ię toch łow ick iego  do 
K ró lew skie j H uty oraz zm iany nazwy 
K ró lew ska Huta na Chorzów.

— W pon iedzia łek, 5 lutego odbędzie 
się posiedzenie senackie j kom is ji spraw 
zagranicznych, na k tó rem  prawdopodob­
n ie  p. m in is te r Józef Beck wygłosi 
expose.

—  W toku  rokowań polsko n iem iec­
k ich . m ających na celu t z likw idow an ie  
is tn ie jące j od szeregu la t „w o jn y  c e ln e j” 
osiągn ięto  porozum ien ie  w szeregu 
kw estyj.

—  W edług n iepo tw ierdzonych  do tych ­
czas w iadom ości z Kabulu, dokonano na 
prem jera afgańskiego Maszin-Chana za 
machu rew olw erowego. P rem je r ma być 
lekko  ranny.

— W N izzy przez całą noc trw a ły  
m an ifestac je  u rzędn ików  i podatn ików , 
k tó re  n ie jednokro tn ie  doprow adziły  do 
sta rć z po lic ją . T łum  przew raca ł i n isz­
czy ł ław k i na bu lw arach i u licach  oraz 
pow yb ija ł w ie le  szyb. 5 p o lic jan tów  od­
n ios ło  w u tarczkach rany. Aresztowano 
15 osób.

KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a rte k  1 lu tego . Ignacego
W schód słońca o g. 7.42 Zachód g. 15.46

Nocne dyżury apteK.
W  nocy z środy na czw artek  I  A le ja  

W ie lu ń ska .

Podziękowanie. —  K ie row n ic tw o  
szko ły  powszechnej w W yczerpach sk ła ­
da tą drogą najserdecznie jsze podzięko­
wanie w im ie n iu  ludności wsi W yczerp 
W -nej Pani P u łkow n ikow e j C zaplińskie j 
oraz R odzinie  W ojskow ej za hojne dary 
w postaci buc ików , sw etrów  i f la n e li na 
ubran ia, o fiarow ane ubogiej dz ia tw ie  
szkolnej w czasie uroczystości »C ho ink i" 
w dn iu  14 stycznia b. r.

Dodatki mobilizacyjne dla woj­
ska. Dnia 1 lutego w chodzi w życie roz 
porządzenie m in is tra  spraw wojskowych, 
ustala jące doda tk i d la  wojska i m arynar 
k i wojennej w czasie wojny, m o b iliza c ji 
lub  grożącego państwu n iebezpieczeń­
stwa.

W ysokość dodatku na m ieszkanie u- 
stalona została: dla m arszałka na 400 
z ł., d la generałów  b ron i i dyw iz ji,* adm i­
ra łów  i w iceadm ira łów  200 zł., d la ge­
nera łów  brygad i pu łkow n ików , ko n tra d ­
m ira łó w  i kom andorów  150 zł., d la  pod­
pu łkow n ików  i m ajorów , kom andorów- 
poruczn ików  i kom andorów  podpo ruczn i­
ków 120 z ł ,  d la kapitanów  90 z ł., dla 
poruczn ików , podporuczników  i chorą ­
żych 60 zł., d la s ierżantów  i bosmanów 
50 z ł., d la p lu tonow ych i kapra li oraz 
rów norzędnych stopn i w m arynarce wo­
jenne j 30 z ł. m iesięczn ie .

Rozporządzenie ustala rów nież wyso­

E . JÓZEF G R YG  O S IŃ S K I.
Em. Referendarz Starostwa

Częstochowskiego.

Powstanie Styczniowe
w ziemi częstochowskiej.

Rząd w ięc N arodow y, p rzy jm u ją c  
pod uwagę sp raw ozdan ia  sw ych za g ra ­
n icznych  p laców ek p o litycznych , a szcze­
g ó ln ie j o trzym yw an e  w skazania  z s ie ­
d z ib y  W ładys ław a  C za rto rysk iego  w 
Paryżu (zw ane j wówczas „H o te le m  
L a m b e rt” ), za lec ił d ow ódz tw u  pow sta ­
n ia , aby p rzy ję ło  za ta k ty k ę  —  u n ik a ­
n ie  w a lk i o tw a rte j z w o jsk ie m  rosyj- 
sk iem  i dopuszcza ło  do n ie j ty lk o  w 
razach w y ją tko w ych , gdyż obecn ie  ch o ­
dzi g łó w n ie  o m oż liw e  p rzed łużen ie  po ­
w s ta n ia  i by  ono  trw a ło  w czasie a kc ji 
d yp lo m a ty c z n e j państw  n ie m  z a in te re ­
sow anych Na sukces b ow iem  ty lk o  te j 
a kc ji liczon o  i w n ie j je d y n ie  nadz ie ję  
pok ładano . D yp lo m a c ja  ta zapew nia ła  
P o laków , iż w in te res ie  E u ropy je s t od 
łączyć od Rosji Polskę z L itw ą  i Rusią 
i s tw o rzyć  z n ich  p rz y n a jm n ie j 15 -m il- 
jo n o w e  państw o  w o lne  i sam odzie lne . 
W  m a ju  1863 r. u w ija ł się w z iem i 
częs tochow sk ie j z dość znacznym  o d ­
d z ia łem  Józe f O ks ińsk i, k tó ry  dn ia  27 
m aja  1863 r. p on ió s ł porażkę pod K o ­
n iecpo lem , jed na k  i po tem  k rą ży ł tu  
jeszcze ja k iś  czas m iędzy  C zęstochow ą, 
P rzedborzem  a P io trkow em

M ia n o w a n y  genera łem  i n a cze ln i­
k ie m  w o jew ództw a  ka lis k ie g o  E dm und  
T aczanow sk i, W ie lkopo lan in , w yda ł w 
p o ło w ie  m aja  odezwę do ludnośc i po ­
w ie rzonego  m u przez Rząd N arodow y 
w o jew ódz tw a , w k tó re j to  odezw ie  w zy ­
wa w szystk ich  m ężczyzn w w ieku  od

18 do 35 la t, aby s ta w ili się o b o w ią z ­
kow o  do posp o liteg o  ruszenia  p rzeciw  
m oska lo m . Na w ła śc ic ie li d ó b r w łoży ł 
obow iązek tw o rzen ia  „d ru ż y n  w ło śc ia ń ­
s k ic h ” i u zb ro je n ia  ich  w  kosy, p ik i 
lu b  cepy żelazne. N akazyw ał ludnośc i, 
aby  podczas b ite w  śpieszyła pow sta ń ­
com  na pom oc.

W ezw an ie  to  znalaz ło  częściow y p o ­
słuch  u ludnośc i m ie jsk ie j, n a to m ia s t 
ludność w ie jska , prócz n ie liczn ych  w y ­
ją tk ó w  *), ja ko  masa c iem na , n a rod o ­
w o  n ie uśw iad o m io na , a do tego  przez 
ta jn y c h  a g ita to ró w  rządu rosy jsk iego  
p rzec iw  pow stańcom  podburzana , o d ­
n ios ła  się do w ezw ania  o b o ję tn ie , a w 
w ie lu  m ie jscach naw et w rogo, dopusz- 
czając się napadów  na po jedyńczych  
p ow stańców  i zdrad, zachow u jąc n a to ­
m ias t ślepą w ie rność  m oska lom .

To też n ie m a ło  ch łops tw a  z te go  
pow odu zaw is ło  na s tryczku , a pow stań ­
cy naogó ł u n ik a li wsi. i spo tkan ia  się 
z ludem  w ie js k im . W  z iem i częstocho ­
w sk ie j s tosunek ten  n ie  b y ł ta k  ha ­
n iebny, lecz i tu  w n ie k tó rych  oko licach  
b y ły  n ies te ty  —  o b ja w y  w rog ie , o czem 
będzie m ow a późn ie j.

W  m iesiącu  czerw cu zapanow ała  tu  
cisza P rzerw aną akc ję  pow stańczą pod 
n iós ł w  p o łu d n io w o  w schodn ie j o k o lic y  
te j z iem i p rz y b y ły  z k rako w sk ie go  Z y ­
g m u n t C h m ie le ń sk i, b. o fice r w o jsk  ro ­
sy jsk ich  i w yk ładow ca  p o lsk ie j szko ły  
w o jsko w e j w  C uneo we W łoszech.

P rzyp row adz ił on tu  dość znaczny 
o ddz ia ł, k tó ry  u zu p e łn ił lu d źm i m ie j­
sco w ym i i o k o lic z n y m i. O ddz ia ł ten

*) Do tych wyjątków zaliczyć należy sy­
nów dawniejszych wojskowych polskich z cza­
sów Księstwa Warszawskiego i Królestwa Kon­
gresowego.

kość dodatku na składowe. Prawo do 
dodatku  na m ieszkanie lub  na składowe 
przysługu je  od pierwszego dnia tego m ie 
siąca, w k tó rym  powsta ły w arunki, uza­
sadniające prawo do pobierania jednego 
z tych  dodatków . D odatk i -p ła tne  będą 
w te rm inach, ustalonych dla w yp ła ty  u- 
posażeń.

Nowe uposażenia pracowników 
lasów państwowych. „D z ie n n ik  U s­
ta w ” p rzyn ies ie  o s ta tn ie  rozporządze­
nie Rady M in is tró w , dotyczące now ej 
ustaw y uposażeniow e j, k tó ra  1 lu tego  
r. b. w chodzi w życie. Będzie  to  roz­
porządzen ie  o uposażeniach p racow ­
n ikó w  nacze lnej d y re kc ji lasów  pań s tw o ­
w ych.

P racow n icy  ci będą p rzeszeregow a­
ni do now ych  g rup  uposażenia w ed ług  
zasad przeszeregow ania  inn ych  fu n k c jo  
narjuszów  pastw ow ych . G rup  uposaże­
n io w ych  będzi 16: 1— 1200 zł., II— 850
zł., I I I— 700 zł., I V - 5 5 0  z ł ,  V -4 5 Q  zł., 
V I— 370 zł., V II— 300 zł., V III— 250 zł.. 
IX —200 zł., X - 1 6 0  zł., X I— 130 zł., X ll 
100 zł , X III— 90 z ł , X IV — 75 zł., XV— 60 
zł. i XVI — 50 zł. m ies ięczn ie

F un kc jon a rjuszo m  d y re k c ji lasów 
państw ow ych  przyznano bezp ła tny  d e ­
p u ta t d rzew ny, nad leśn iczym , leśn iczym , 
g a jow ym  i t. p. p rzyznano  p raw o bez­
p ła tnego  u ży tkow a n ia  państw ow ych  
g ru n tó w  ro lnych .

P racow n ikom  d y re k c ji lasów  p a ń ­
stw ow ych  w W arszaw ie przyznano  d o ­
da tek  za leżny od g rupy, od 180 do 15 
zł. m ies ięczn ie , na H e lu  w  G dyn i i na 
Ś ląsku d oda tek  lo k a łn y  od 85 do 5 zł. 
m ies ięczn ie .

Rozporządzenie  ustala  s taw k i d o d a t­
ku s łużbow ego, k tó ry  wahać się będzie  
od 1200 zł. do 50 zł. m iesięczn ie .

Przed obniżką cen cukru. —
W zw iązku z zam ierzoną od 1 paździer­
n ika b. r. obniżką cen cukru , p ro je k to ­
wana jes t reorganizacja p rzem ysłu  cu ­
krow niczego w Polsce.

Będący obecnie przedm iotem  narad 
p ro jek t reo rgan izac ji p rzew idu je  zam knię  
c ie k ilkunastu  cukrow n i w różnych w o ­
jew ództw ach.

D la popierania eksportu  cukru  p ro ­
jektow ane jes t u tw orzen ie  specjalnego 
funduszu eksportowego. Na fundusz ten 
składać się mają w p ła ty  wnoszone przez 
cukrow n ie , produkujące na rynek w ew ­
nętrzny, oraz w p ła ty  Skarbu Państwa.

Pro jektow ane jest, aby cukrow n ie , 
pracujące na rynek w ew nętrzny p ła c ił
   y

sk łada ł się z p ie cho ty  i jazdy  i liczy ł 
k ilk u s e t ludz i

W  dn iu  6 s ie rpn ia  (1863  r.) oddz ia ł 
s ta rł się z m oska la m i. W a lka  w rzała 
na te re n ie  m iasteczka Janow a  i wsi 
Z ło ty  Potok. W  w y n ik u  je j C hm ie leńsk i 
us tąp ił, a m oska le  s p a lili m ias teczko , 
po leg łych  zaś pow stańców  w rz u c ili do 
s tu d n i m ie jsk ie j, zn a jdu jące j się na ry n ­
ku  i zasypa li ją .

W ia do m o , iż po tem  c ia ła  po leg łych  
s tam tąd  zosta ły  w yd o b y te  i pochow ane, 
lecz k ie d y  i gdzie, pam ięć się o tern 
za tarła . N ie w ia d o m o  rów n ież , ilu  ludz i 
po leg ło  i k to  m ia n o w ic ie .

N ik t też w ido czn ie  n ie m e ldo w a ł o 
zgon ie  po leg łych  m ie jscow e m u  p robosz­
czow i, bo w aktach stanu cyw iln eg o  
p a ra fji Z ło ty  Potok (Janów  należa ł w ó w ­
czas do te j p a ra fji)  n iem a  ani jednego  
ak tu  zejścia, sporządzonego w r. 1863, 
an i też w la tach następnych , a k tó ry  
to  ak t m ó g łb y  być w  zw iązku  z ową 
w alką.

Rzekom o na p am ią tkę  te j w a lk i w y ­
s ta w io no  fig u rę  w Z ło ty m  P otoku na 
ta k  zw anej W ilcze j Górze, k tó ra  do tąd  
się tam  zn a jdu je .

W  pó łno cne j części z iem i często ­
chow sk ie j, w d ru g ie j p o łow ie  s ie rpn ia , 
p rzew iną ł się, po zw yc ięsk ie j b itw ie  pod 
S ę dz ie jow icam i w pow . łask im , E dm und  
Taczanow ski z o dd z ia łem , liczącym  do 
1000 ludz i, z łożonym  z p ie cho ty  i ja ­
zdy, s tosunkow o  dobrze  uzb ro jonych , 
a naw e t odz ianych  w m u n d u ry  grana 
to w e  z w y ło g a m i a m a ra n to w e m i. **)

O ddz ia ł ten  w  p ob liżu  z iem i często ­
ch ow sk ie j pod B rzeźn icą  s toczy ł p o ­

**) Tej barwy mundury noszą dziś wetera­
ni powstania 1863 r.

m yślną  w a lkę  dn ia  24 s ie rpn ia  z k o n ­
nym  oddz ia łem  czerkiesów , a następ­
n ie  dn ia  29 tegoż m iesiąca w tró jk ą c ie  
B o ro w n o — K ruszyna— K ło m n ice  w c ią g ­
n ię ty  zosta ł do k rw a w e j i zacię te j b i­
tw y . Tu, o toczony ze w szystk ich  stron  
przez znaczne s iły  n ie p rzy ja c ie lk ie , n ie  
rozporządzając a rm a ta m i, pon iós ł k lę ­
skę, w k tó re j oddz ia ł s trac ił przeszło 
setkę po leg łych , 65 jeń ców , 60 ko n i i 
ca ły  tabor.

Po klęsce te j Taczanow ski o pu śc ił 
k ra j, a oca la łe  ro z b itk i p o d z ie liły  się 
na p a rtje  m n ie jsze  pod d ow ództw em  
K o pe rn ick ieg o , S łupsk iego  i M iś k ie w i- 
cza i rozp roszy ły  się po różnych  s tro ­
nach k ra ju .

Jeńców  z w a lk i k ruszyńsk ie j, ja k  i 
w szystk ich  pow stańców , u ję tych  w o k o ­
licy , m oska le  o d s ta w ili do C zęstocho ­
w y, gdzie  o d b y ł się nad n im i sąd w o­
je n n y . N a leży n ad m ie n ić , iż w ładze ro 
sy jsk ie  w k ró tce  po w prow a dze n iu  s ta ­
nu w o jennego  za ję ły  w C zęstochow ie  
do sw ego rozporządzen ia  h o te l p rzy 
dw o rcu  k o le jo w y m , noszący dziś na ­
zwę „P o lo n ji” i w n im  u rządz iły  b iu ra  
i sądy w o je nn e  oraz areszty d la  u ję ­
tych  pow stańców .

P o m im o  częstych k lęsk, k tó re  odno 
s ili b o jo w n ic y  polscy i p o m im o  na jsu ­
row szych ogran iczeń , zarządzonych przez 
rosy jsk ie  w ładze w o jenne  w ruchu  p u ­
b liczn ym  kra ju , pow stan ie  z po lecen ia  
Rządu N arodow ego trw a ło  nada l, będąc 
zasilane przez w ciąż nap ływ a jącą  m ło ­
dzież p a tr jo tyczn ą  i lud z i ideow ych  z 
ca łe j daw ne j R zeczypospo lite j, a w 
szczególności z c k o lic  opanow anych  
choć n a k ró tko  przez o ddz ia ły  p o w s ta ń ­
cze. C. d. n.
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunKi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzyski.

— iwiih i n n i  im     1

Sprawa o usiłowanie zabójstwa 0. Altmana.na fundusz eksportowy 6 zł. od każdego 
kwintala cukru.

Wpłaty Skarbu Państwa miałyby wy­
nieść również 6 złotych od każdego 
kwintala, przeznaczonego do spożycia 
wewnętrznego.

Wysuwana jest propozycja, aby obniż­
ka cen cukru od 1 października wynio­
sła 14 zł. na kwintalu.

Z Miejsk. Uniw. P ow szechnego .
Dziś, w środę, 31 -go b. m., o godz.

18-tej, w sali Rady Miejskiej, ulica 
Dąbrowskiego 14, p. prof. dr. Schrei- 
ber wygłosi referat n. t. „Ustrój szkol­
ny w Polsce".

Wstęp bezpłatny.
W łaściciele p rz e d s ię b io rs tw  m u ­

szę  u jaw niać  sw oje  n a z w isk a  na 
szy ldzie .  Izby skarbowe rozesłały ckól 
nik do wszystkich urzędów skarbowych, 
w którym opierając się na przepisie ar­
tykułu 43 ustawy o podatku przemysło­
wym, przypominają spoczywający na 
właścicielach przedsiębiorstw obowiązek  
ujawniania na szyldzie obok firmy także 
swego nazwiska i dokładnego adresu 
zamieszkania.

Na niestosujących się do tego przepi­
su będą nakładane takie grzywny, jakie 
są wymierzane za niewywieszanie szyldów  
wogóle.

Z dz ia ła lnośc i  k u l tu ra ln o -o św ia ­
to w ej T o w a rz y s tw a  P rzy jac ió ł Za- 
WOdzia. Z inicjatywy Komitetu Organi­
zacyjnego Towarzystwa Przyjaciół Zawo 
dzia w gmachu szkoły powszechnej Ns 
22 (Zawodzie) odbyła s ię  uroczysta aka 
demja ku uczczeniu Powstania Stycznio  
wego. Bogaty program wypełniły występy  
uczenie Miejskiego Seminarjum Żeńskie­
go i orkiestra gimnazjum in. Henryka 
Sienkiewicza pod dyrekcją prof. Mąko- 
szy. Licznie zebrana publiczność darzy­
ła niemilknącemi oklaskami wykonawców  
utworów muzycznych i miłe inscenizacje,  
jakie zaprojektowały uczenice Seminar­
jum Żeńskiego. Na uwagę zasługują d o ­
skonale przygotowane chóry, które pod 
dyrekcją prof. Hroudy wykonały szereg  
utworów, wywierając na słuchaczach nie 
zatarte wrażenie. Pozatem podkreślić na 
leży z uznaniem ładnie opracowane i 
bardzo dobrze wykonane inscenizacje  
piosenek żołnierskich i plastyczne przed 
stawienie publiczności zbioru przysłowi, 
jako mądrości narodu. Nic więc dziwne­
go, że publiczność opuszczając salę wy­
rażała swe zadowolenie zarówno pod a- 
dresem organizatorów, jak i wykonaw­
ców tej miłej imprezy.

Kino - Teatr „Atlantic” '
Wspania ły podwójny program

Największe gwiazdy ekranu:
EMIL JANINGS, GARY COOPER, ESTHER
RALSTON w wielkim życiowym dramacie

W s id ła c h  kłam stwa
O r a z  drugi  p ro gr a m

Porywający reportaż z życia covboydw w

SSŁ RYCERZE STEPU
o b w i e s z c z e n i e .

Pisa rz  H ipo teczny  p rzy  Sądzie  G ro d z­
k im Sekcj i  II ej  w  Częs tochowie  ob w ie s z ­
cza,  że  o tw ar te  zos tały po s tę po w an ia  spad 
k o w e  po zmar łych :

1) ICKU MEJL1CHU-  właścicielu n ie p o ­
dz i e lne j  po łowy n ie ruchomośc i  w  mieście 
Częstochowie po l oż on- j  oznaczonej  N. 
h ipo tecznym 913-11 rep .  hip.

2) H IL U  SZTAJNICU, w ie rz yc i e l u  kau­
cji w sumie  3000 złotych zab ezp ie cz o n e j  na 
n ie ruchomośc i  w  mieśc ie  Kłobucku,  oz n a­
czonej  N h i po te cz ny m 81 rep .  h i p o t . i w ł a ś  
cicie lu n ie p o d z i e ln e j  po łow y n ie ru c ho m o ś  
ci w  mieśc ie  Cz ęs tochowie ,  oznaczone j  N 
h ipo tec zn ym 1397-11 (dawniej  N 233) r ep .  
hipot .

3) JANIE DESKA,  właścic ielu n ie po dz ie l  
nej  po łow y p lacu op i san ego  w  dziale p ier ­
w s z y m  pod l i t erą „a“ n ie ruchomośc i  w 
mieśc ie  Częs to cho wie  po łożonej  o z n a c z o ­
nej  N. h i p o te cz ny m  307-11 (dawnie j  1500) 
r ep .  hipot .

T er m in  zamknięcia  tych po s tę pow ań  
spadk owy ch  w yzn ac zo ny  został  na dzień 
2 ma ja 1934 roku i w tyin t e rm in ie  osoby  
z a in te r e s o w a n e  wi n ny  się s tawić w  kanc e -  
larj i  W y d z ia łu  Hip o t e cz ne g o  w  Cz ęs t och o­
w ie  dla zgłoszenia  swych  p r a w  pod sku t ­
kami prekluzj i .
m  Częs tochowa ,  dn.  16 paźdz ie rn ika  1933 r.

P i s a r z  H i p o t e c z n y .

Fa rb ia rn ia  i P ra lnia  Che miczna  „B ene ta"  
Berka Jo se lc w ic za  Nr. II, vis, a vis skle 

pu k a p e l u s z a m i .  W y w a b ia  plamy na po­
czekaniu (bez pran ia  j .Farbuje w ed łu g  prób.  
Dział  chemiczn eg o  czyszczen ia  i p r a s o w a ­
nia kapeluszy.

Wczoraj odbyła się w Sądzie O k r ę ­
gowym rozprawa przeciwko członkowi 
koła młodych „na rodowców” Florjanowi 
Markowskiemu oskarżonemu o usiło­
wanie zabójstwa p. D. Al tmana.  Szczu­
pła sala sądowa zapełniła się publ icz­
nością.  Pierwszy rząd krzeseł zajęli 
wszyscy miejscowi oficerowie policji, 
na podjum za miejscami  sędziowskiemi  
przedstawiciele magistratury,  przy s to ­
łach przedstawiciele prasy.

Rozprawie przewodniczył sędzia He- 
rasimowicz, wotowali sędziowie Terpi- 
łowski i Gawlikowski,  oskarżał  pprok. 
Chawłowski,  w imieniu poszkodowane­
go powództwo cywilne w wysokości 
510 zł. popierał  mec.  Bielobradek, o- 
bronę Markowskiego wnosili mec.  Bo­
rowski i P lebanek.

Obszerny akt  oskarżenia dał w skró­
cie obraz atmosfery,  w jakiej w s ierp­
niu, w okresie organizowanych przez 
s t ronnictwo narodowe zajść i awantur 
antyżydowskich d o k o n an o  zamachu na 
życie, występującego w procesie w cha 
rakterze świadka p. Al tmana.  Zamach 
ten,  dokonany  w dniu 18 s ierpnia przed 
d o m em  Nr. 9 przy ul. Katedralnej,  był 
kulminacyjnym pun k tem zajść. Bezpo ­
średnio potem nastąpiły masowe aresz­
towania przywódców.

Oskarżony Markowski,  tokarz z za­
wodu,  był jed nym  z prowodyrów i or­
ganizatorem zajść na Zawodziu.

Zapytany przez sąd przyznał się, że 
krytycznego dnia zranił sztyletem z ty­
łu świadka Altmana przed d o m e m  Nr. 
9 przy ul. Katedralnej .  (Dom ten po­
s iada wyjście na ul. Panny Marji i za ­
pewniał bezpieczny odwrót  napas tn iko­
wi). Kategorycznie natomias t  wyparł  się 
MarkowsKi tego,  jakoby zamierzał  p. 
Al tmana pozbawić życia. Nie działał — 
jak twierdzi z niczyjej nam owy — p o ­
wodowały nim jedynie pobudki  osobi­
ste. To, że w krytycznym dniu Marko­
wski widział św. Al tmana,  zdążającego 
ul. Kilińskiego do Państw.  (Jrzędu Po­
średnic twa Pracy a nas tępnie  spotkał  
go na ul. Katedralnej  wskazywałoby,  że 
Markowski śledził swą ofiarę i wycze­
kiwał najodpowiedniejszego m om en tu ,  
by dokonać napadu.

Świadek Al tman w sposób katego­
ryczny zaprzecza twierdzeniom Marko­
wskiego i zeznaje,  że nigdy go nie znał, 
nie miał z nim nigdy żadnych zajść, a 
przechodząc krytycznego dnia ulicą Pił­
sudskiego wcale go nie widział. Mar ­
kowski podbiegł  do niego z tyłu i za­
dał mu cios sztyletem.

Po zamachu Markowski rzucił się 
do ucieczki przez b ra m ę  przejściową 
przy ul. Katedralnej 9, gdzie usiłował 
za trzymać go robotnik  Edward Kucha- 
rzewski, Markowski zagroził mu jednak 
nożem,  wskutek czego ten cofnął się. 
Dopiero w Alei uciekającego zatrzymał 
przypadkowo przechodzący przodownik 
policji z Piot rkowa Miroslawski i o d ­
dał go w ręce posterunkowego  Kucy- 
perdy, a ten  zaś przekazał go pos te­
run ko we mu Kukucowi.

Od dłuższego czasu świadek Al tman 
był napas tow any  na ulicy i o t rzymy­
wał anon imy telefoniczne,  grożące za­
bójstwem.

Na trzy dni przed za m ach em  d o k o ­
nano na świadka napadu w ll-ej Alei 
przed d o m em  Ne 39, gdzie grupa „ n a ­
rodow ców ” podburzyła t łum swoich lu­
dzi do ekscesów antyżydowskich i po 
bicia świadka.

Tłum złożony z kilkuset osób usiło­
wał a takować interwenjującą policje, któ 
ra prowodyrów zatrzymała J ak  się o- 
kazało demonst ranci  rekrutowali  się z 
pośród miejscowego e lem entu  podej­
rzanej konduity.

Okoliczności te stwierdził badany w 
czasie rozprawy, w charakterze świadka,  
przodownik Szymański.

Po zbadaniu nas tępnych kilku świad­
ków, których zeznania zdecydowanie  
obciążyły Markowskiego—sąd przys tą­
pił do  przesłuchania komisarza Magasa,  
k ierownika wydziału ś ledczego.

Z opar tych na gruntownej znajomoś 
ci rzeczy zeznaniach kom.  Magasa wy

nika najistotniejsza część aktu oskar­
żenia—atmosfera  i wypadki  poprzedza­
jące zamach.

Po przybyciu do Częstochowy kom. 
Magas, obejmując  kierownictwo w y d n a  
łu śledczego, stwierdził,  że w łonie 
st ronnictwa narodowego przygotowy­
wano się do na szeroką skalę zakrojo­
nej akcji antyżydowskiej ,  wyrażającej  
się masowemi pogromami,  niszczeniem 
mienia żydów oraz napadam i  i biciem 
pojedyńczych osób.

Potwierdzeniem tego s tanu rzeczy, 
był napad na apl ikanta Rosenste ina  o- 
raz wypadki  niszczenia towarów w 
dzielnicy podjasnogórskiej .

Dłuższy us tęp swych wyjaśnień p o ­
święca św adek  zajściom po wiecu stron 
nictwa narodowego w „P an o r am ie”, na 
którym przemawiał  poseł Rybarski. Wiec 
ten jak wiadomo— odbył się 18 czerw­
ca w dniu uroczystego święta Bożego 
Ciała, w czasie kiedy tuż obok prze­
chodziła procesja religijna

Na wiecu tym wystąpiła uzbrojona 
bojówka „obwiepolska”, złożona z miejs 
cowych e lementów przestępczych.

Bojówka zakłóciła powagę odbyw ają­
cego  się wówczas nabożeństwa przy 
ołtarzu, a po niem rzuciła na niego 
bom bę  gazową i wywołała krwawe zajś 
cie, w wyniku których szereg osób o d ­
niosło mniej  lub więcej ciężkie rany.

Zajścia te omówione następnie przez 
pismo nasze wywołały —  według z e z ­
nań świadka —  silne wzmożenie się na 
strojów wrogich w stosunku do p. Alt­
mana, któremu przypisywano autorstwo 
rzeczonego sprawozdania.

W dalszym ciągu swoich zeznań ko­
misarz Magas stwierdza, że działalność  
Stronnictwa Narodowego szła w owym  
czasie w dwu kierunkach i stosownie  
do tego kierowano pracą organizacyjną.  
Zasadniczo robota dzieliła się  na jawną 
i zakonspirowaną. Specjalną uwagę po­
święcił świadek tej drugiej, której zada­
niem było należyte zorganizowanie szta­
bu prowodyrów i organizatorów hecy 
antyżydowskiej. Przygotowania te odby- 
wałz się  w lokalu stronnictwa, w któ­
rym m ieściło  się  również, założone po 
rozwiązaniu „Obwiepolu”, koło młodych  
narodowców.

Komendant powiatowy policji Gra' 
bowski, nakreśliwszy obraz działalności  
stronnictwa na terenie tutejszym, prze­
szedł do omówienia wypadków z sierp­
nia i zamachem na św. Altmana. Na py 
tanie, czy podczas rewizji u narodow­
ców, które nastąpiły po zamachu, znale­
ziono broń, kom. Grabowski oświadcza, 
że znaleziono wówczas kilka sztyletów.

Świadek zeznał, że Markowski, prze­
słuchiwany bezpośrednio po zamachu  
przyznał się świadkowi, że działał z po­
lecenia Stronnictwa Narodowego i za­
mierzał zabić Altmana.

W dalszym ciągu zeznaje jeszcze  ca ­
łe  szereg świadków, aż’wreszcie przycho 
dzi kolej na biegłych lekarzy w oso­
bach doktorów Szaykowskiego, Franke- 
go i Jabłońskiego, którzy zgodnie oświad  
czyli, że rana zadana sztyletem w ciągu 
pierwszych dni poważnie zagrażała życiu 
św. Altmana. Odmiennego zdania był 
powołany przez obronę dr. Karczewski.

Bezpośrednio po orzeczeniu lekarzy 
i uzupełniającem oświadczeniu Markow­
skiego sąd zarządził przerwę obiadową  
do godz. 17.

Popołudniu przewód sądowy rozpo­
czął się przemówieniem oskarżyciela pu 
blicznego pprok. Chawłowskiego, który 
na wstępie swego przemówienia podkre­
ślił szczytne tradycje tolerancji w sto­
sunku do inowierców, jakiemi kierował  
się zawsze na przestrzeni swych dziejów  
naród polski. Prokurator przechodząc  
do charakterystyki obozu, który dziś  
podjął walkę z żydami, stwierdza, że  
wskrzesił on tradycję średniowiecza i o- 
kresu niewoli i tradycja ta stanowi prze­
kreślenie całego, tyloletniego dorobku  
kulturalnego.

W dalszym ciągu prokurator napięt­
nował wystąpienia antyżydowskie, odby­
wające się z udziałem mętów ulicz­
nych, któremi kierowali ludzie nie zdają

cy sobie sprawy z tego, że tego rodzaju 
wyczyny doprowadzić mogły do nieobli­
czalnych następstw

Wkońcu prokurator rozwiewa aureolę  
bohaterstwa z Markowskiego i żąda dla 
niego surowego wymiaru kary.

Przemówienie mec. Bielobradka moc  
ne i zwięzłe, było charakterystyką o s ­
karżonego, który opętany szałem  niena 
wiści do żydów, korzystał z każdej o- 
kazji, aby ich bić.

Powodowany nienawiścią Markowski 
nie zawahał się ani na chwilę i skrada­
jąc się z tyłu zadał cios sztyletem Ale 
to przecież nie jest droga do załatwie­
nia porachunków politycznych. Oskarżo­
ny powinien wiedzieć, że nie wolno mu 
zamieniać szczerbca, który nosi na pier­
siach, na nóż skrytobójcy, że Bóg i Oj­
czyzna nie pozwalają zabijać. Konsty­
tucja broni każdego obywatela i nie robi 
żadnych pod tym względem różnic.

W konkluzji swych wywodów mec.  
Bielobradek, uzasadniając słuszność po­
wództwa cywilnago, prosił o zasądzenie  
go od osk. Markowskiego.

Dwugłos obrońców, których przemó­
wienia przypominały wiec przedwybor­
czy Stronictwa Narodowego, bronił u- 
parcie nieszczęśliw ie i niefortunnie po­
myślanej tezy, że Markowski może od- 
pwwiadać jedynie za przekroczenie gra­
nic obrony koniecznej i że zadane w 
bójce (?) lekkie uszkodzenie ciała może  
być ścigane tylko z prywatnego oskar- 

enia
O godź. 22 d ogłosił wyrok, ska-

ujący Marko- kiego na 1 i pół roku 
więzienia z zaliczeniem aresztu ś led cze­
go oraz przysądził powództwo cywilne  
w wys. 420 zł. i 62 zł. kosztów sporu.

Zarówno prokurator jak i obrońcy
zapowiedzieli apelację.

* *
*

Na wczorajszej rozprawie z ust jed­
nego z obrońców padło zdanie nad któ- 
rem nie wolno przejść do porządku 
dziennego:

„Polska nierządem stoi"...
Nie wiemy w tej chwili jakiemi da- 

nemi kierował się ów młody, śnać nie 
doświadczony obrońca, przypuszczamy  
jednak, że pamięta strzały w Zachęcie  
do Pierwszego Prezydenta Rzplitej i py­
tamy, czy w jego mniemaniu „Polska 
rządem wówczas stała?".

Zapewne, mimo nawet swego m ło­
dego wieku, obrońca pamięta tą datę.

To chyba wystarczy.

Najtańsze źródło

Ż A R Ó W E K
PT :y“ Sdm w cenie 90 gr.

do nabycia  w firmie

H C  i  U l C  Lf Sprzedaż Towar. Żelaz. 
■ J 1  W  E . 1 % i Artykuł. Budowlanych

N o w y  R y n e k  Nr. 10.

Z powodu likwidacji „ S k l e p u  Z i e m i a ń ­
s k i e g o "  w III Alei 46. sprzedaż chieba 
domowego przeniesiona została z dniem 

1 lutego b. r. do firmy

Z. i T. Karwińscy
II Aleja 23.

Biuro D zienn ików  i O g ł o s z e ń
„ R E N O M A “

w ł .  MARJAN ŻUKOWSKI  
C z ę s to c h o w a ,  A le ja  21, te l .  2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

St u d e n t  pol i t echniki  udz ie la  lekcyj  m za ­
k r e s i e  8 klas tanio Wiado moś ć  w  admi 

ni ł t racj i .
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]eśli pączki 
to tylko zawsze

Komunikat.
Z okazji p rz y p a d a ją cy c h  w dn iu  1 

lu teg o  r. b (czw ar tek )  Im ien in  P a n a  
P re z y d e n ta  Rzplitej Prof. Ign aceg o  M oś­
c ick iego  i m an ifes tac ji ,  ja k a  się m a  o d ­
być w d n iu  2 b. m . t. j. w p ią tek , z 
p o w o d u  u c h w a le n ia  przez S e jm  N ow ej 
K onsty tuc ji ,  Z arząd  Miejski m . C z ę s to ­
c h o w y  zw raca  s ię  z p ro śb ą  do  O b y w a ­
teli M iasta  o u d e k o ro w a n ie  w tych 
dn ia c h  ok ien , b a lkonów , o raz  d o m ó w  
flagam i p a ń s tw o w e m i.

N ieza leżn ie  od  te g o  u p ra sza  się 
m ieszk ań có w  m ias ta  o jakna jl iczn ia j-  
sze  wzięcie  udzia łu  w m anifes tac j i  
w d n iu  2 lu teg o  r. b.

U roczyste  n a b o ż e ń s tw a  o d b ę d ą  się 
na J a s n e j  Górze w dn iu  1 lu teq o  r. b. 
o god z in ie  10-ej ran o  i w d n iu  2 lu ­
te g o  r. b. o godz in ie  9 m. 30 rano .

Ostatnie 3 dni składa­
nia podań

o bezp ła tną  naukę na Kursach 
Technicznych inż. Gajewskiego.

N aw iązu jąc  do  p o p rzed n ich  naszych  
n o ta te k  p rz y p o m in a m y ,  że  ty lko  do 
dn ia  1 lu teg o  b. r. p rz y jm u je  red ak c ja  
n aszeg o  p ism a  p o d a n ia  o b e z p ła tn ą  n a ­
ukę  lub u lgow ą (10 zł. m ies ięczn ie )  na 
Kursach  K reśleń  T ech n iczn y ch  inż. G a ­
je w sk ie g o  w W arszaw ie ,  P lac  T rzech  
Krzyży 3. N a u k a  o d b y w a ć  się  będz ie  
s y s te m e m  k o re s p o n d e n c y jn y m  i każdy  
po  s k o ń c z e n iu  k u rsu  ro c z n e g o  o t rz y ­
m u je  św iad ec tw o  kreś la rza  te c h n ic z n e ­
go i s ta je  się  p ra c o w n ik ie m  s a m o d z ie l ­
nym .

Ci za te m  wszyscy, k tórzy  p ra g n ą  u- 
kończyć  kurs, ab y  w przyszłości p o le p ­
szyć swój by t lub uzyskać  lepsze  s t a ­
n ow isko  w inni śp ieszyć  się  ze s k ła d a ­
n iem  p o d a ń .  W yk łady  o b e jm u ją  wy 
działy: m aszynow y , b u d o w la n y  i mier- 
n iczo -d rogow y .

W sze lk ich  in fo rm acy j udz ie la  i b e z ­
p ła tn ie  wysyła na ż ą d a n ie  p ro g ram y  
s e k re ta r ja t  Kursów T ech n iczn y ch  inż. 
G a jew sk iego ,  W arszaw a, Plac Trzech 
Krzyży 3.

P o n iew aż  d o  te rm in u  z a m k n ię c ia  z a ­
pisów  zosta ło  za led w ie  trzy  dn i, na leży  
zg łoszen ia  przyśpieszyć , by w r e z u l ta ­
c ie  n ie  zos tać  p o z b a w io n y m  okazji zdo 
bycia  c e n n e j  n m ie ję tn o śc i .

Okręg kielecki przed w alnem  
zebran iem  PZPN.

O zniesienie autonomji kolegjum 
sędziów.

T erm in  se jm u ca łego  p iłkars tw a pol­
skiego z rzeszonego  w P Z P N 'ie  pobudza  
w szystkie okręgi do  wzm ożonej pracy 
nad  przygotow aniem  wniosków, które  
rozpatryw ane będą  na w alnem  zebraniu .

W śród wielu wniosków na walne z e ­
branie , uchw alonych podczas  zebrań  
okręgów znalazły się i dw a wnioski k ie­
leckiego ZO PN ., a mianowicie:

1) W niosek o zniesien ie  ligi, za k tó ­
rym wypowiedziały się również w a rszaw ­
ski ZO PN . i krakowski OZPN.

W arszawski O ZPN . n ad to  zgłosi u- 
zupełn ien ie ,  a m ianow icie  o ew en tu a ln e  
w cie len ie  ligi do P Z P N  u, a za tem  zn ie­
s ien ie  eks te ry to r ja lnośc i ligi.

2 )  W niosek o zn iesien ie  autonom ji 
ke leg jum  sędziów. Za wnioskiem  tym 
oprócz  okręgu kieleckiego, w ypow iedzia­
ło  się  jeszcze  kilka okręgów, a m iano  
wicie: warszawski OZPN., krakowski 
O Z PN . i śląski OZPN.

Spraw a sędziów  w okręgu kieleckim, 
a zw łaszcza  w Zagłębiu  nab ra ła  wiel­
kiego rozgłosu  i z a in te resow ała  n iem al 
ca łą  Polskę .

Czy wniosek o zniesienie  autonom ji 
sędziów  uzyska w iększość na walnem 
zebran iu  P Z P N 'u  n araz ie  s tw ierdz ić  nie 
można.

W każdym  razie  s tw ierdz ić  t rzeba , 
że sędziow ie  sw em  postępow aniem , czę-

W esoła Nowina!
J u ż  w p i ą t e k  2 l u t ego

„Luna"
Brat Pjabła

z C a f e  „ R O MA"
O B Y W A T E L E ! Tylko! 3 słowa!!!

« j * t- a * ;* -.rc  s  • --
O to jes teśm y  naocznym i św iadkam i 

epokow ego w ydarzenia  w dz ie jach  n a ­
szego  Państw a .

W dniu 26 s tycznia br. zosta ła  u ch ­
walona przez Se jm  daw no  oczekiw ana 
przez N aród  Nowa K onstytucja Rzeczy­
pospolite j Polskiej.

K onstytucja ta, to m arzen ie  dz is ie j­
szego pokolenie! To m arzen ie  tych, co
0 tę  Po lskę  walczyli i tych, co Ją  dziś  
budują ,  a ch cą  Ją  w idzieć m ocną, silną
1 wspaniałą.

Konstytucja  ta  łączy m oćną  w ła d zę 
z w olnością  obyw ate la  s ta jąc  się  dźw i­
gnią potęgi P aństw a .

Obywatele!
W tej h is torycznej chwili dla o b e c ­

nych i przyszłych pokoleń —  w tej d z ie ­
jowej chwili naszego  Państw a, budzi się 
w s e rc a c h  naszych  uczuc ie  radośc i i du 
my, że prow adzen i p rzez W odza N aro­
du, M arszałka Józe fa  P iłsudskiego, wkra 
czarny na nowe tory rozwoju Polski mo 
cars tw ow ej,  w skrzesza jąc  na jśw ie tn ie jsze  
t radyc je  epoki Jagiellonów.

Obywatele!
W zrozum ieniu  tej poważnej i don io ­

słe j,  a za razem  tak  radosne j  dla Naro 
du chwili, wzywamy W as wszystkich  do 
żywirłowej m an ifes tac j i  na cześć  Nowej

  _  ..   —
Konstytucji i Je j  Twórcy, M arszałka J ó ­
zefa P iłsudskiego .

N iech  żyje Nowa K onstytucja  Rzeczy 
pospolitej Polskiej!

Komitet Obywatelski. 
Program uroczystego Obchodu: 

Dnia 2 lu tego  (p ią tek) b. r :
Godz. 9.30 rano. N abożeństw o w 

kościele na Ja sn e j  G órze, na k tórem  
uczes tn iczą  d e legac je  oraz poczty s z ta n ­
darow e organizacyj, związków i szkół.

Godz. 10.00. Zbiórka organizacyj, 
związków i szkó ł oraz  m iejscow ego 
sp o łeczeństw a  na p lacu Jasnogórsk im .

Godz. 10 30. U form ow anie  i w yru ­
sz e n ie  pochodu  p rzez  Aleje Najśw. Ma- 
rji P anny  w k ierunku  Nowego Rynku i 
z pow ro tem  na P lac  M agistracki.

Godz. 11.00. P rzem ów ien ia  na P lacu  
M agistrackim  i rozw iązan ie  pochodu.

Kom ite t O byw atelski wzywa Związki, 
S tow arzyszenia , O rganizacje ,  oraz  w szy­
stk ich  tych, którzy pragną zam an ifes to ­
wać doniosłość uchw alenia  Nowej K on­
stytucji, do wzięcia  udzia łu  w uroczy­
stym  obchodzie .

P o ch ó d  form uje  i wyznacza m ie jsca  
kpt Wójcik, do k tó rego  należy s ię  zg ła ­
szać w dn. 2 b. m., o godz. 10-tej rano 
na p lacu Jasnogórsk im .

Załiypnotyzowana dziewczyna
od kilku dni pogrążona jest w głębokim śnie.

Miasto nasze  obiegła  wczoraj se n sa ­
cyjna wersja  o uśpieniu  m łodej dz iew ­
czyny, której nie można zbudzić  z hyp- 
notycznego snu, w jaki popadła .

W krótkiej re lacji,  ten  n iecodzienny 
bądź co bądź wypadek p rzedstaw ia  się  
następująco:

W dom u przy ul. św. R ocha nr. 109 
zam ieszku je  przy rodzicach  m łoda  p a n ­
na, Józefa  G órecka . N iedawno G órecka  
poznała  22-le tn iego  Henryka Zalewskie 
go, który w krótkim czasie  zaręczył się 
z nią i s ta ł  s ię  częs ty m  gośc iem  w rnie 
szkaniu  G óreckich.

Poniew aż Zalewski z d rad za ł  spec ja l­
ne zdolności w urządzan iu  seansów  sp i­
rytystycznych, bardzo  częs to  u rządzano  
je w m ieszkan iu  rodziców panny, przy- 
czem  jako m ed jum  używał Zalewski swej 
narzeczonej.

O sta tn io  Zalewski — jak zwykle z re ­
sz tą  —  pizybył do G óreckich , gdzie 
miał s ię  odbyć seans spirytystyczny. Po 
zastosow aniu  odpow iedn ich  zabiegów, 
Zalewski uśp ił  narzeczoną , która  zap a ­
dła  w głęboki sen. Ze snu  tego  Z a lew ­
ski nie m ógł dziewczyny zbudzić  i od 
kilku dni pogrążona jes t  we śnie, z k tó ­
rego nie mogą wyrwać jej naw et leka­
rze, wezwani przez rodzinę , naskutek  
kilku dni tow arzyszącego  bez  przerwy 
stanu  uśpienia.

W edług o rzeczen ia  lekarzy, kon iecz­
ne jes t  przew iezien ie  śpiącej do zakładu  
psych ja trycznego  w Krakowie.

W iadom ość powyższa uzupe łn iana  i 
„popraw iana” p lotkam i s tugębnej  famy, 
obiegła  szybko m iasto , wywołując ła tw o 
zrozum iałą  sensac ję .

ftajQll€KS2A I 
sensacja!
Ś WI A T  A!

D -m  I ł a p u z e
■■■■■■BnBaguaBnaansHBnBnBai

Fenom enalne dzieło  film owe
o niespotykanej do tychczas technice

J u ż  w kró tce  w k inie

„EDEN“ Aleja 12.

zwiska i kw o tę  250 zł.
Na s fa łszo w an e  w ten  sp o só b  k s ią ­

żeczki pob ra ł  w d n iu  4 g ru d n ia  ub. r. 
w u rzędz ie  p o cz to w y m  w H e rb a c h  Ś l ą ­
skich na je d n ą  ks iążeczk ę  80 zł., na 
in n ą  książeczkę  w ty m  s a m y m  d n iu  w 
a jencji pocz tow ej w S a d o w ię  pod ją ł  10 
zł., a 5 g ru d n ia  usiłow ał pod jąć  w u- 
u rzędz ie  p o cz to w y m  w C horzow ie  100 
zł. i tu  zos ta ł  a re sz to w an y .

Rozporządzenie w sprawie po­
łożnych. O bw ieszczen ie  m in is tra  opieki 
społecznej,  ogłoszony zos ta ł  jednolity  
tek s t  rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczy ­
pospolitej z dnia 16 m arca  1928 r. o 
położnych. P raw o wykonania zaw odu i 
używania ty tu łu  położnej przysługuje  o- 
sobom , k tóre  ukończyły jedną z pań s t­
wowych lub sam orządow ych  szkół p o ­
łożnych, względnie złożyły egzam in  po 
ukończeniu  jednej z prywatnych szkół. 
O sobom , które  zostały  za re jes trow ane  
przez w ładze  adm in is tracy jne  przed  w e j­
śc iem  w życie tego rozporządzenia , 
przysługuje  prawo wykonywania zawodu 
i używania tytułu położnej na zasadz ie  
do tychczasow ych  przepisów.

W Ę G I E L
N aj le psz ych  k opa lń  z ag ł ęb ia  D ą b r o w s k i e g o  i G ó r n e g o  Śląska .
Koks  n a j l e p s z e j  mar ki ,  węgi el  d r z e wn y ,  d r z e w o  opa łowe.

Sprzedaż hu r to w a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:
po leca  f i rm a  SPOŁEM sp. z ogr. odp . 

w C zęs to ch o w ie ,  f l le ja  W olnośc i  41, tel. 2230.

Z RADOMSKA.
— Uroczyste nabożeństwo z okazji 
Imienin Pana Prezydenta Rzplitej 
prof. I. Mościckiego o d b ęd z ie  s ię  w 
kościele parafja lnym  w dniu 1 lu tego br.
0 godz. 10-tej.

W nabożeństw ie  w ezm ą udział  przed­
staw ic ie le  w ładz , u rzędów  państw ow ych
1 sam orządow ych , p rzedstaw ic ie le  zw iąz­
ków i s tow arzyszeń  oraz  m łodz ież  szkol­
na.

s to  nie rozm yślnem  i wynikającem  z 
braku znajom ości przepisów, zyskali 
wielu przeciwników ich  au tonom ji.

Z teatru  kameralnego.
Dziś we śro d ę  i ju tro  we czw artek  

dwa os ta tn ie  w ieczorne  przedstaw ien ia  
oryginalnej sztuki z życia lotników pióra 
Marji Jasnorzew sk ie j  „Zalotnicy n i e ­
b iescy” w wykonaniu ca łego  n iem al ze ­
społu  tea tru .

P o czą tek  punktualnie  o godz. 20-tej.
Ceny norm alne . Zniżki ważne
W piątek popoł. o 3.30 i 5.45 na 

ogólne żądanie  dwa n ieodw ołaln ie  o s ta t  
nie przedstaw ien ia  znakom itej kom edji 
Devala „S te fek"  w oryginalnej in scen i­
zacji dyr. Galla. Bilety w cen ie  od 60 
gr. są wcześniej do nabycia  w księgarni 
W. Swięcki i S  ka.

W piątek w ieczorem  tea tr  nieczyn­
ny z powodu genera lnej próby świetnej 
kom edji  W ł. Perzyńskiego  pt.: „Aszan- 
tk a ” —  której p rem jera ,  w oryginalnej 
koncepcji reżyserskiej  dyr. Galla, odbę  
dzie  się  w sobo tę .  W roii ty tu łow ej wy­
stąpi p. Ina Benita.

Maskarada lodowa w parku Sta
S Z i c a .  Niebywałą a trakc ją  dla m iłośn i­
ków sportu  łyżwiarskiego, będz ie  niew ąt 
pliwie zapow iedziana  na 2 i 4 lutego 
br. m askarada  na m alowniczym  te ren ie  
ślizgawki w parku S tasz ica .

In te resu jąca  ta  im preza , nie widziana 
do tychczas  na gruncie  naszego m iasta , 
winna w zbudzić  za in te resow anie  naszych 
sportowców, którzy przeistoczyw szy się

w oryginalne pos tac ie  karnaw ałow e  n ie ­
wątpliwie zaludnią  po brzegi kotlinkę 
lodową.

Bardzo c iekaw ą i m alow niczą  a t rak ­
cją w tej zabaw ie  b ędą  s tanow iły  t. zw. 
robaczki św iętojańskie , ognie sz tuczne, 
tańce ,  korowody i inne. P rócz  tego, za 
najlepiej pom yślane  p rzeb ran ie ,  jazd ę  fi 
gurową i param i przew idz iane  są cenne  
nagrody.

W ejśc ie  do parku S ta sz ic a  25 g ro ­
szy. P o czą tek  o godz. 16-ej. Bilety s e ­
zonow e niew ażne.

C zysty  zysk przeznaczony  na T ow a­
rzystwo Ogródków  Działkowych w C zę ­
stochow ie .

Częstochowianin fałszerzem ksią­
żeczek P. K. O. W tych  d n iach  przed 
S ą d e m  O k rę g o w y m  w Królewskiej H u ­
cie o d b ę d z ie  się  ro zp raw a  k a rn a  p rz e ­
ciw ko Franc iszkow i G arm u lew iczo w i z 
C zęs tochow y , o sk a rż o n e m u  o fa łszo w a­
nie  k s iążeczek  o szczęd n o śc io w y ch  P. K. 
O . o raz  o fa łszow an ie  d o k u m e n tó w  u- 
rzędow ych .

O sk a rżo n y  w p łaca jąc  w l is topadz ie  
1933 r. po 1 z ło tym  na książeczki o- 
sz c z ę d n o śc io w e  P.K.O. w kilku  urzę 
d ach  p o cz tow ych  w K rakow ie , p o d aw a ł  
jak o  właścicie li  tych  k s ią ż e c z ek  n azw i­
ska  różnych  osób.

W te n  sp o só b  s ta ł  s ię  p o s ia d a c z e m  
4 ks iążeczek  na nazw iska  różnych  o- 
sób . Z a p o m o c ą  p łynu  d o  w y w ab ian ia  
a t r a m e n tu  u suw ał z nich nazw iska  i 
cyfrę  1 zł., p o czem  w pisyw ał in n e  na-

— Statystyka chorób. W ub. ty ­
godniu lekarz  powiatowy zano tow ał 13 
wypadków zas łabn ięć  na choroby  z ak aź ­
ne, w tern na płonicę — 1, koklusz — 2, 
od rę  —  6, du r  brzuszny — 1 i na j a ­
glicę —  3. Z tego  w powiecie  6 w ypad­
ków i 10 w m ieśc ie .

— Doroczne walne zebranie 
Związku Legjonlstów. W d n iu  24 
b. m . o d by ło  się  w sali Rady Miejskiej 
d o ro c z n e  w a ln e  z e b ra n ie  Zw. Legjoni- 
stów .

Po złożeniu  przez u s tę p u ją c y  zarząd  
sp ra w o z d a n ia  za rok ubieg ły , w y b ra n o  
zarząd  w sk ład z ie  d o ty ch czaso w y m : —  
p r e z e s — inż. B. Św ięcicki, w ic e p re z e s ­
kom . m ias ta  Wł. L an d eck i ,  se k re ta rz  —  
K. Pułka  i s k a rb n ik  — M N owacki.

K ie row nikam i poszczeg ó ln y ch  d z ia ­
łów: B ra tn ie j  P o m o c y  — W. M aszczyk, 
organizacji  — B Rzeźnicki, o św ia tow o- 
k u l tu ra ln e g o  i ref. s ą d u  k o leżeń sk ieg o
— W ięckow sk i.

K om isja  rew izyjna: p rzew o d n iczący
—  M archw inski i cz łonkow ie  —  S tan o -  
wski i C hodak

Sklepy tytoniowe
p o le c a ją

gilzy do p ap ierosów

„Kryzysowe -- PasctmlsUinp'’
po 5 i 10 gr. pudełko.

Potrzebny  p r z e d s ię b io r c a  do p r z e w o ż e n ia  
w y r o b ó w  ty to n io w y c h  z C zęs to c h o w y  

do Radom ska, W iad o m o ść:  H urtow nia  T y ­
ton iow a w  Radomsku, B r z o in ic k a  4.



Słowo sportowe
Program rozgrywek w turnieju 

sportowym  
„Słowa Częstochowskiego".

W dalszym ciągu rozgrywek w tur- 
| nieju gier aportowych „Słowa Często- 
: cbowskiego" w niedziele, 4 lutego w 
I ..Ognisku Niepodległości" im. Marszałka 
j Piłsudskiego ful. Pułaskiego 2) grać 

będą:
Godz. 13-ta. Siatkówka i koszyków­

ka pańć w; Makkabi — Brygada. Sędzia 
p. Zaleski.

Godz. 14 30. Siatkówka pań: Sokół
(Raków) — Makkabi I. Sędzia p. Jan­
kiewicz.

Godz. 15-ta. Siatkówka i koszyków­
ka panów: Brygada — Sokół (Raków).
Sędzia p. Bryl.

Z  KRAJU.
Złośliwa Koleżanka

autorKą oszczerczych anonimów.
W dniu wczorajszym w gabinecie 

sędziego śledczego w Warszawie, który 
prowadzi dochodzenie w sprawie porucz- 

j nika w stanie spoczynku, Norberta Je­
zierskiego, oskarżonego o usiłowanie 
zabójstwa artysty b. teatrów miejskich, 
Antoniego Różyckiego,miało nastąpić w i­
dzenie oskarżonego z małżonką, p. Ro­
maną Jezierską.

Jak sie dowiadujemy, przy areszto­
wanym por. Jezierskim znaleziono po­
dobno dwa listy anonimowe, które pod­
dane badaniu grafologicznemu, pozwolą 
już niezbicie uataPć, czy osobą na któ- 

I *ą pada podejrzenie, iż pisała anonimy,
, była istotnie ich autorką Jest nią po­

no jedna z wybitnych aktorek.
Na marginesie tej smutnej sprawy, 

odsłaniającej kulisy stosunków teatral­
nych, należy zaznaczyć, że sukcesy p. 
■Jezierskiej, która mimo swego młodego 
wieku i krótkiego przebywania na see 
nie, zabłysła szczerym talentem, zdoby­
wając coraz bardziej odpowiedzialne 
fole, były solą w oku wielu je j koleża­
nek, które nie szczędziły różnych mniej 

f lub więcej dotkliwych dokuczliwości 
pod adresem młodej artystki.

Piękność nadają Ratujcie w łosy
w yroby  mag. W . P a ź d z ie rs k ie g o

Krem „HALINA" N° 1
usuw a p ieg i, wągry, ż ó łte  i cze rw o n e  p lam y

Krem „HALINA" Jtfe 2
id e a ln ie  p ie lę g n u je  cerę  usuwa zm arszczk i.

Do nabycia w Apt

i Fabr. Chem. Kosm. „PI

U żyw a jc ie  ba lsam  z io ło w y  
mag. W . P a ź d z ie rs k ie g o .

ar: <  u s u w a łu p ie ż , zapob ie  llFISy JwS 1 ga w ypadan iu  w ło só w

A A r a f a * *  A f j t  ty (n ie  fa rb a ) usuw a 
1 J * .  £. s to p n io w e  s iw iznę .

elfach i Drogerjach

IARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Śledztwo w sprawie morderstwa
ś. p. gen. Rymkiewicza.

W związku z morderstwem, dokona- 
nem w dniu 27 bm., w Wilnie, na oso­
bie gen. Zygmunta Henryka Rymkiewi­
cza, dowiadujemy się o następujących 
szczegółach:

Morderstwo miało niewątpliwie cha­
rakter rabunkowy. Na pół godziny przed 
wizytą bandyty czy bandytów, generał 
Rymkiewicz powrócił do domu, prawdo- 
podobnie z kościoła i niezwłocznie wy­
słał do miasta po sprawunki starą swo­
ją służącą, Aunę Pietkiewicz, która po­
zostaje na służbie w jego domu już lat 
czterdzieści.

Dotychczas dochodzenie ustaliło, że 
dom przy ul. Baliny. w którym na 3-im 
piętrze mieszkał od lat dziesięciu gene 
rał Rymkiewicz, b t ł  od dłuższego czasu 
pod obserwacją jakichś podejrzanych 
osobników. Bandyci doskonale byli po 
informowani zarówno o rozkładzie mie­
szkania, jak i o całej sytuacji. Wiedzieli 
też, że napad na mieszkanie generała 
w czasie jego nieobecności nie da im 
żadnych korzyści, gdyż nie spodziewali 
się, by wierna służąca udzieliła im ja ­
kichkolwiek wskazówek, co do miejsca, 
w którem generał przechowuje swoje ko 
sztowności i gotówkę.

Generał Rymkiewicz miał w świecie 
przestępczym Wilna opinję człowieka 
zamożnego, nigdy bowiem nikomu nie 
odmawiał wsparcia, a często nawet u- 
dzielał ubogim i włóczęgom chwilowego 
przytułku w swojem, wygodnie urządzo­
nym, pięciopokojowem mieszkaniu. Za­
mordowany był starym kawalerem i po­

bierał 100-procentową emeryturę.
Śledztwo wykazało, 2 e usiłował on 

stoczyć walkę z napastnikiem i że otrzy 
mał pierwszy cios w głowę tępem na­
rzędziem, o czem świadczą straszliwie 
zmasakrowane zwłoki, które znaleziono 
u progu gabinetu.

Mordercę prawdopodobnie spłoszył 
dzwonek powracającej z miasta Pietkie 
wiczówny, która, nie mogąc dostać się 
do mieszkauia, drzwiami frontowemi, o- 
beszła dom dokoła i weszła od kuchni, 
którędy przed chwilką uciekli sprawcy 
zbrodni.

Fakt, że drzwi od kuchni naoścież 
były otwarte, wzbudził w niej zaraz po 
dejrzenie, to też natychmiast podniosła 
alarm.

Charakterystyczne jest, że bandyci 
zdołali uciec przez podwórko, przez ni­
kogo zupełnie nie widziani. Narzędzie 
zbrodni, którem była gruba sztaba żela­
zna, porzucili na drugiem piętrze, na 
schodach.

Po przybyciu władz śledczych, przy 
pomocy Pietkiewiczówny ustalono, ze 
łupem bandytów padły kosztowności za­
mordowanego. Czy zabrali oni również 
gotówkę i ile, nie zdołano dotychczas 
stwierdzić.

Śledztwo spoczywa w ręku prokura­
tora Janowicza.

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, śledztwo prowadzone jest w try  
bie doraźnym i władze są już na tropie 
zbrodniarzy, którzy zostali zidentyfiko­
wani przy pomocy daktyloskopji. Mate

rjału do zdjęć daktyloskopijnych dostar 
czyły odciski palców, znalezione na na­
rzędziu zbrodni. Kilka podejrzanych o- 
sób już aresztowano.

Zwłoki generała Rymkiewicza prze­
wiezione zostały w niedzielo do kostni­
cy przy szpitalu Świętego Jakóba. Po­
grzeb, przy udziale licznej publiczności, 
odbył się we wtorek.

BestjalsKi stryj
zadręczył bratanha sierotę.
W Samołężu pow. Szamotuły wp»dły 

władze na trop bestjalskiej zbrodni.
Niejaki Józef Woźniak, osadnik na 

45 morgach miał na wychowaniu 15-let- 
niego bratanka, Sylwestra Woźniaka, 
sierotę. Woźniak obchodził się ze swym 
wychowankiem gorzej niż ze zwierzęc.

W pierwszej połowie grudnia ub. r. 
przy mrozie, dochodzącym do 20 stopni 
widziano Sylwestra nędznie odzianego, 
biegnącego boso po szosie, ponieważ 
s try j wypędzi* go z domu. Później wo- 
góle słuch o Sylwestrze zaginął. Kiedy 
przez kilkanaście dni Sylwestra nie było 
widać mieszkańcy poczęli snuć domy­
sły. Zrodziła się plotka o tragicznej 
śmierci Sylwestra.

Ponieważ pogłoski te poczęły powta­
rzać sie, zainteresowała się sprawą po­
licja, która w obecności sołtysa wkro­
czyła do zabudowań Wcźniaks, celem 
przeprowadzenia poszukiwań Sylwestra.

Rzeczywistość, jaką zastano, prze­
szła najokropniejsze domysły. Nieszczę­
śliwego chłopca znaleziono nagiego w 
chlewie, przykrytego jedynie wilgotnym 
kocem i to przy mrozie 20 stopni! Koń­
czyny chłopca były zupełnie odmrożone. 
Dawał on jeszcze słabe oznaki życia i 
po przeniesieniu do szpitala, wyszep­
tał do otoczenia, mając na myśli swo­
jego stryja.- „Nie powiedzcie mu, bo 
mnie zabije", poczem wyzionął ducha.

Warunki higjeniczne miejsca, w któ­
rem znaleziono zadręczonego na śmierć 
sierotę, urągają wszelkim opisom. Bydło 
biegało swobodnie po chlewie, a opodal 
miejsca, w którem leżał chłopiec, zdy­
chał koń.

Wiadomość o zwierzęcem obchodze­
niu się z sierotą, rozeszła się lotem 
błyskawicy po wiosce, wywołując olbrzy 
mie oburzenie.

O czem każdy wiedzieć powinien:

TEKST NOWEJ
KONSTYTUCJI.

(ciąg dalszy).

Rząd.
20. Rząd kieruje sprawami Państwa 

nie zastrzeżonemi innym organom wła­
dzy.

Rząd składa się z Prezesa Rady Mi- 
I r is trów i ministrów.

Prezes Rady Ministrów reprezentuje 
Rząd, kieruje jego pracami oraz ustala 
ogólne zasady polityki państwowej, M i­
nistrowie kierują poszczególnemi działa 
mi administracji państwowej, albo speł­
niają poruczone im zadanie szczególne. 
Organizację Rządu a w szczególności 
zakres działania Prezesa Rady Minis­
trów, Rady Ministrów i ministrów — 
określi dekret Prezydenta Rzeczypos 
politej.

21. Ministrowie dla rozstrzygania 
spraw, wymagających uchwały wszyst­
kich członków Rządu, tworzą Radę M i­
nistrów p0(j przewodnictwem Prezesa

p Rady Ministrów.
22. Prezes Rady Ministrów, Rada 

Ministrów i Ministrowie mają prawo 
wydawać rozporządzenia celem wykona­
nia aktów ustawodawczych i z powoła­
niem się na nie. Rozporządzenia te nie 
mogą stać w sprzeczności z aktami usta 
wodawczemi i będą ogłaszane w Dzien­
niku Ustaw.

23. Prezes Rady Ministrów i Minis­
trowie są odpowiedzialni politycznie 
przed Prezydentem Rzeczypospolitej i 
mogą być przez Niego w każdym cza­
sie odwołani.

24. Sejm, w wykonaniu prawa kon­
stytucji parlamentarnej nad działalnoś­
cią Rządu, może zażądać ustąpienia Rzą 
du lub Ministra. Wniosek taki może być 
zgłoszony tylko podczas sesji zwyczaj­
nej i nie może być głosowany na po­
siedzeniu, podczas którego został zgło- 
szony. Jeżeli za wnioskiem wypowie się 
§ejm zwykłą większością głosów, a Pre

zydent Rzeczypospolitej w ciągu 7 dni 
nie odwoła rządu lub ministra, ani też 
Sejmu nie rozwiąże — wniosek będzie 
rozpatrzony przez Senat na najbliższem 
posiedzeniu. Jeżeli Senat wypowie się 
za wnioskiem, uchwalonym przez Sejm, 
Prezydent Rzeczypospolitej odwoła rząd 
lub ministra, chyba, że rozwiąże Sejm i 
zarządzi odnowienie Senatu w pełnym 
składzie.

25. Niezależnie od odpowiedzialności 
politycznej przed Prezydentem Rzeczy­
pospolitej i parlamentarnej przed Sej­
mem, Prezes Rady Ministrów i ministro 
wie ponoszą odpowiedzialność konstytu 
cyjną przed Trybunałem Stanu za umyśl 
ne naruszenie Konstytucji lub aktu us­
tawodawczego, dokonane w związku z u- 
rzędowaniem.

Prawo pociągania ministrów do odpo 
wiedzialności konstytucyjnej służy Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej, a także Sej 
mowi i Senatowi w Izbach Połączonych. 
Uchwała Izb Połączonych, oddsjąca mi­
nistra pod sąd Trybunsłu Stanu, zapada 
większością 3/5 głosów przy obecności 
conajmniej połowy ustawowego składu 
tych Izb.

Sejm.
26. Sejm jest organem Państwa, od- 

zwierciadlająoym opinję publiczną, sp?a 
wuje funkcje ustawodawcze i kontrolę 
nad działalnością Rządu. Nadto do Sej 
mu należy ustalanie budżetu i rozkłada­
nie ciężarów na obywateli. Kontrola 
parlamentarna wyraża się w prawie 
Sejmu:

a) zgłaszania wniosku o rotum nie 
ufności dla Rządu,

b) pociągania ministrów do odpowie 
dzielności konstytucyjnej,

c) interpelowania Rządu,
d) zatwierdzania corocznie zamknięć 

rachunkowych państwowych i udzielania 
Rządowi absolutorjum,

e) wykonywania kontroli nad długa­
mi Państwa.

Funkcje rządzenia Państwem nie na 
leżą do Sejmu.

27. Sejm składa się z posłów, wybra 
D y c h  w głosowaniu powszechnem taj- 
nem, równem, bezpośredniem i stosun-

kowem. Kadencja Sejm trwa lat pięć. 
Ntfwe wybory zarządza Prezydent Rze­
czypospolitej w ciągu 30 dni od rozwią 
zania Sejmu. Głosowanie odbędzie się 
nie później niż 60-go dnia po zarządze­
niu wyborów. W głosowaniu nie biorą 
udziału wojskowi, należący do zmobili­
zowanej części wojska lub marynarki 
wojennej.

28. Prawo wybierania ma każdy oby 
watel bez różnicy płci, który przed 
dniem zarządzenia wyborów ukończył 24 
lat oraz korzysta w pełni z praw cy­
wilnych i obywatelskich. Prawo obieral­
ności ma każdy obywatel, mający pra­
wo wybierania, jeżeli ukończył lat 30.

29. Sesja zwyczajna Sejmu będzie o- 
twarta corocznie najpóźniej w listopa­
dzie i nie może być zamknięta przed u- 
pływem czterech miesięcy, chyba że 
budżet będzie uchwalony w terminie 
wcześniejszym. Sesja zwyczajna może 
być odroczona na dni trzydzieści. Odro 
czenie na okres dłuższy lub ponowne 
odroczenie wymaga zgody Sejmu. Okre 
su przerwy, spowodowanej zamknięciem 
lub odroczeniem sesji, nie wlicza się do 
biegu terminów, przepisanych Konstytu 
cją dla czynności Sejmu.

30. Prezydent Rzeczypospolitej we­
dług swego uznania może w każdym 
czasie zarządzić otwarcie sesji nadzwy 
czajnej Sejmu, a uczyni to w ciągu dni 
trzydziestu na wniosek conajmniej po­
łowy ustawowej liczby posłów.

Podczas sesji nadzwyczajnej przed­
miotem obrad Sejmu mogą być wyłącz 
nie sprawy, wymieuione w zarządzeniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej albo we 
wniosku o otwarcie takiej sesji, zgłoszo 
nym przez posłów, oraz sprawy, któryoh 
załatwienia na najbliższej sesji wyma­
gają ustawy lub regulamin, albo które 
Prezydent Rzeczypospolitej na wniosek 
Prezesa Rady Ministrów lub Marszałka 
Sejmu uzna za nagłe,

31. Posłowie korzystają tylko z ta­
kich rękojmi nietykalności, jakich wy­
maga ich uczestnictwo w pracach Sej­
mu. Za treść wygłoszonych w Sejmie 
przemówień lub zgłoszonych wniosków 
lub interpelacyj oraz za niewłaściwe za 
ohowanie się podczas obrad — posłowie

odpowiadają tylko przed Sejmem. Jed­
nakże za wystąpienia sprzeczne z t r tś  
cią ślubowsnia poselskiego, albo zawie­
rające znamiona przestępstwa, ścigane­
go z urzędu— poseł może być uchwałą 
Sejmu albo na żądanie Marszałka Sejmu 
lub Ministra Sprawiedliwości oddany 
pod sąd Trybunału Stanu i orzeczeniem 
tego Trybunału pozbawiony mandatu po 
solskiego. Za naruszenie praw osoby 
tr/ec ie j podczas obrad Sejmu poseł mo 
że być pociągnięty do odpowiedzialnoś­
ci sądowej tylko za zezwoleniem Sejmu.

32. Posłowie odpowiadają za działal­
ność nie związaną z uczestnictwem w 
pracach Sejmu, narówni z innymi oby­
watelami. Jednakże postępowanie barno- 
sądowe, karno-administracyme lub dys­
cyplinarne, wszczęte przeciw posłowi 
przed lub po uzyskaniu mandatu uleg­
nie na żądanie Sejmu zawieszeniu do 
wygaśnięcia mandatu.

Bieg przedawnienia w postępowaniu 
karnem przeciw posłowi ulega zawieszę 
mu na okres czasu, w ciągu którego 
postępowanie nie może się toczyć.

Poseł, zatrzymany w czasie trwania 
sesji nie z nakazu sądu — będzie na 
żądanie Marszałka Sejmu niezwłocznie 
wypuszczony na wolność.

33. Poseł nie może na swoje, ani na 
obce imię, ani tpż w imieniu przedsię­
biorstw, spółek lub towarzystw na zysk 
obliczonych, nabywać dóbr państwowych 
ani uzyskiwać ich dzierżaw, podejmować 
się dostaw i robót rządowych, ani otrzy 
mywać od Rządu koncesyj lub innych 
korzyści osobistych.

Za naruszenie powyższych zakazów 
poseł będzie na żądanie Marszałka Sej­
mu lub Prezesa Najwyższej Izby Kon­
tro l i  oddany pod sąd Trybunału Stanu 
i orzeczeniem tego Trybunału pozbawio 
ny mandatu poselskiego i korzyści oso­
bistych, od Rządu otrzymanych. Marsza 
łek Sejmu może na podstawie uchwały 
Komisji Regulaminowej, powziętej więk 
szością 3/5 głosów udzielić posłowi w 
w poszczególnym wypadku zezwolenia 
na wejście z Rządem w stosunek praw­
ny, jeżeli stosunek ten nie jest sprzecz 
ny z dobremi obyczajami.

(o. d. n.)
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Krwawe plamy na kartach historji.
Pamiętna tragedja

Fenom enalny 12-letni
czytelniK bibljoteKi

w Łodzi.
Dyrektor  bibljoteki publicznej w Ł o ­

dzi, p. Augustyniak,  opowiada w wywia­
dzie z jednem z pism łódzkich za jmu­
jące  szczegóły, odnoszące się do dzia­
łalności tej bibljoteki,  ogarniającej  
swym wpływem nietylko Łódź, lecz 
również i wszystkie okoliczne miasta i 
miasteczka.  Bibljoteka przyciąga wszyst­
kie klasy społeczne i zawody, a dzieli 
się na dwie czytelnie,  z których każda 
j e s t  do pewnego s topnia innym świa­
tem: większa dla młodzieży, mniejsza 
dla starszych.  Bibljoteka stanowi rów­
nież poradnię dla samouków, z której  
czytelnicy korzysta ją skwapliwie.

Dyr. Augustyniak kreśli  przy tej  o- 
bazji kilka ciekawych sylwetek stałych 
czytelników, z których najoryginalniej ­
szym niewątpl iwie j e s t  pewien fenome­
nalny 12 letni  chłopczyk.

Pewnego razu przybył on z prośbą, 
by mu pozwolono korzystać z czytelni 
dla starszych,  gdzie chciałby się zapoz­
nać dokładniej  z filozofją Hegla,  przy- 
czem w rozmowie z dyr.  Augustynia­
kiem wykazuł zdumiewające obznajomie- 
nie z filozofją wogóle, heglowską zaś 
w szczególności.

Jak  się okazało, chłopiec ten z po­
wodu astmy nie mógł uczęszczać do 
sikoły i uczył się sam według własne­
go widzimisię,  a doszedł przedwcześnie 
do zupełnie dobrej or j en ta i j i  w aaukach 
filozi ficznych.

Udusił żonę i dziecKo.
W domu przy ulicy ks. Skorupki 71 

w Bydgoszczy w nocy z soboty na nie- 
dzielę popełnił  zabójstwo przez udusze­
nie żony swej Antoni Kaloszyński,  lat  
26, bezrobotny.

Zbrodniczy mąż po dokonaniu tego 
ohydnego czynu udusił również swego 
3 letniego synka Henryka.

Kaloszyński zamieszkiwał wraz ze 
swą 23 letnią żonę Martą z domu Klus­
ka i synkiem przy swoim ojcu Kalo- 
szyńskim w podnajętym pokoju. Zazna­
czyć należy, żc żona jego była w stanie 
poważnym.

Powody tego ohydnego morders twa 
dotychczas  nie są wyjaśnione.  Jak  us ta­
lono, żon* Kaloszyńskiego pracowała w 
fabryce „Alfa* i z zarobków swych u- 
t rzymywała męża bezrobotnego i 3-let- 
niego synka,

W drugim domu przy tejże ulicy za­
mieszkiwał  wuj mordercy,  który p ie rw ­
szy odkrył  zbrodnię.  Udał  się on do

Czterdzieści  pięć lat  upłynęło już 
od krwawej t ragedji  w Meyerlingu i 
chociaż rodzina Habsburgów tyle ma w 
swych kronikach krwawych wypadków 
do zanotowania,  to jednak świat  dotąd 
nie zapomniał o śmierci  nas tępcy tronu 
aust rjackiego,  arcyksięcia ttudolfa, któ­
ry dnia 30 go s tycznia 1889 roku zna­
leziony został  w zamku bez życia, wraz 
ze swą przyjaciółką.

Wokoło tego głośnego wydarzenia 
oplotła się legenda,  jak wszystkie le­
gendy historyczne,  opar ta na prawdzie, 
ale rozrosła niepomierni# w wielorakich 
zmyśleniach fantazji  zbiorowej,  zawsze 
żądnej sensacyjnych powikłań. Przed 
kilku laty legendę tę wydobył z zapo­
mnienia kierownik aus tr jackiego archi 
wnm, baron M' ti s i ogłosił  swego cza­
su studjum, poświęcone arcyksięciu Ru 
dolfowi.

Według barona Mitisa, dramat  arcy ­
księcia Rudolfa był dramatem nie oso­
bistym, miłosnym, za jaki  go dotych­
czas powszechnie uważano, lecz czysto 
[oli tycznym,  oo nabiera specjalnego zna 
czenia.

Następca t ronu monarchj i  austrjac- 
ko-węgierskiej  przeciwstawił  się— twier 
dzi M i t i s - n a z b y t  wyraźnie tendencjom 
cesarza Franciszka  Józefa i jego dworu 
swą nienawiścią do cesarza Wilhelma 
Ii-go i Niemiec, oraz swemi poglądami 
ul t ra  liberalnemi.  Nie czując się atoli 
dość silnym by rozpocząć walkę o twar ­
tą i przełamać opór despotycznego ojca, 
w razie zaś jego śmierci  przełamać ca 
ły sys tem rządzenia — w chwili g łębo­
kiego zwątpienia pozbawił się życia, po 
ciągając jednocześnie za sobą do grobu 
i ukochaną kobietę.

Nowe to oświet lenie dawnego faktu,

mieszkania Kaloszyóskicb,  celem napa­
lenia w pi^cu i on też na prośbę mor­
dercy natychmiast  zawiadomił policję o 
dokonanej zbrodni.

Przybyli  przedstawić ele władz bez­
pieczeństwa zustali zbrodniarza nad 
zwłokami swej tony,  desperującego nad 
s t raszną  zbrodnią. Zhrodni*rza na tych­
mias t aresztowano. Przybyli  na miej ­
sce zbrodni sędzia śledczy, p. Gert ioh 
oraz prokurator,  p. Czak, prowadzą do­
chodzenie.

Zabójcę, w s t nie silnej depresj i  
przekazano do dyspozycji  sędziego 
śledczego.

domu Habsburgów.
mające nawet  może i duże uzasadnie­
nie, nie może jednak t rafić do przeko­
nania czytelnika.

O wiele wiarygodniejsze nam się wy 
daje oświet lenie tej  sprawy przez cesa 
rzową Eugeuję,  wdowę po Napoleonie 
III-im. Zmarła dopiero przed kilku laty 
cesarzowa Eugenja,  w swoich, wydanych 
swego czasu, pamiętnikach,  przytacza 
opowiadanie o śmierci  arcyksięcia Ru­
dolfa, które  usłyszała była z ust  matki 
jego,  nieszczęśliwej cesarzowej Elżbie­
ty, a które więcej wydaje się nam zgo­
dne z prawdą.

Według cesarzowej Eugenji ,  dnia 29 
stycznia 1889 roku doszło do ost rego 
nieporozumienia między Franciszkiem 
Józefem a synem. Cesarz wyrażał  się w 
przykrych słowach o stosunku, który 
łączył arcyksięcia z Marją Vetserą  i ka 
tegorycznie domagał się zerwania go. 
Arcyksiążę uległ wreszcie ojcu, prosił 
jednak,  by pozwolono mu przed zerwa­
niem zobaczyć się z kochanką,  na co 
zgodził się cesarz.

Spotkanie nastąpiło w obecności księ 
cia Fil ipa Koburskiego i hrabiego Hoy- 
osa, w myśliwskiej posiadłości arcyksię­
cia, Meyerling,  pod Wiedniem. Po spo­
życiu kolacji we czworo, Rudolf pozo­
s tał  sam z Vetserą i wyznał jej  wszy­
stko. Wówczas zrozpaczona baronówna 
zwierzyła się przed nim, iż j e s t  w cią­
ży i że— opuszczona przezeń— nie prze­
żyje swej hańby.

Rażony tą wieścią arcyksiążę,  w sil­
nej egzaltacji  rozpaczy, okazał go to ­
wość śmierci wraz ze swą ukochaną. A 
gdy propozycję Vetsera  przyjęła,  wycią 
gnął  Rudolf rewolwer i s trza łem prosto 
w serce przeciął jej  życie. Poozem cie­
płe jeszcze ciało złożył na swern łóżku, 
obstawił  kwiatami i nad zwłokami napi­
sał l ist  do matki,  będący spowiedzią 
całego życia Drugi s t rza ł  rewolwerowy 
dopełnił  t ragicznego przeznaczenia.

Według innej  jeszcze wersji,  spraw 
cą t»go podwójnego zabójstwa miał być 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand,  który 
przypadkowo przybył  tego wieczoru do 
Meyerling.  Podobno znaleziony rewol­
wer  był jego własnością.

Marja Vetsera  w październiku 1889 
roku została matką.  Je j  córka, Eleono­
ra Habsburg Vetsera,  wychowana w a t ­
mosferze zemsty za śmierć matki,  zdo­
łała w późniejszym wieku pozyskać dla 
swej sprawy kilku anarchistów serb­

skich, a tych zaś dziełem był zamach j 
w Sara jewie ,  k tórego ofiarą padł ów 
Franciszek F erdy na nd w czerwcu roku ! 
1914 roku. Była to odpowiedź na t ra-  j 
gedję  w Meyerlingu.

Gdyby ta os ta tn ia  wers ja  była praw 
dziwa, to t rzebaby się cofnąć aż do r o ­
ku 1889, aby znaleźć właściwą genezę  1 
wybuchu wielkiej wojny światowej w 
1914 roku.

RApJO.
WARSZA WA  1 lutego

7.00 Sygnat czasu. 7.05 Gimnastyka 7.20 
Płyty gramofon. 7.35 Dzień, poranny. 7.40 
Płyty gramofon. 7.55 Chwilka gospod. domo- | 
w ego . S.00 Program na dz. bież. 11.40 Cod z. 
przegl. prasy polskiej 11.50 Repertuar tea  j  
trów warsz. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 P ły ­
ty gramofon. 12.30 Wiadomości meteorol.  
12.35 XIlI-ty koncert szkolny z Filh. W arsz  
wyk, ork. filharmonji 14 00 Dzień, połudn.
15.25 Wiad.  o eksporcie polskim.  15.30 Wia  
domości  gospod. 15.40 Koncert ork. jazzo­
wej  16.40 „Odpowiedz ia lność honorowa ko 
b ie t“, odczyt.  16.55 Recital śpiewaCzv ze
17.25 Koncert kameralny. 17.50 .N ow in y  
rolnicze". 18.00 Odczyt pt. „Program robót
z Funduszu Pracy na rok 1934": 18.20 S łu -  ! 
chowisko z Krakowa. 19.00 Program na dz. 
następny 19.o5 Rozmaitości 19.25 Przem ó- | 
w ien ie  19 40 Komun, śn ieg o w y  ze  Lw owa  
19,43 Wiadomości sportow e 19.47 Dziennik  j  
w ieczorny 20.00 Myśli wybrane. 20.02 Konc 
wieczorny w  wyk. ork symf. PR. pod dvr. ! 
J. Ozirnińskiego.J 21.00 Skrzynka pocztowa  
roln. 21.15 D. c. koncertu 22.00 Płyty gramol 
na 23.00 Wiadom. m eteor, dla kom. lotn, i 
kom. i kom. polic. 23.05 Muzyka taneczna.

KATOWICE 1 lutego
7.00 Aud, porań, z Warsz. 11.35 Program  

na dz. bieżący. 11.40 Codziennv przegląd  
prasy polskiej z Warsz. 11.50 Wiadomości  
bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 P łyty  gra 
m ofonowe. 12.30 Transmisja z W arszaw y, i  

15.20 Wiadomości gospod. 15.25 Transmisja : 
z Warsz. 16.55 Recital śp iew aczy  ze  Lwo­
wa. 17.20 Koncert z War3z. 17 50 Plvtv gra 
mofon. 18.00 Odczyt z Warsz. 18.20 Slucho  
wisko z Krakowa. 19.00 Program na dzień ^ 
nast. 19 05 Rozmaitości. 19.25 Tran. z W a r­
szawy. 19.43 Wiadom. sportowe, 19.47 Tran. ' 
z W arszawy 21.15 D. c. koncertu z W arsza­
w y  22.00 Płyty gramofon. 23 00 Transmisja-.
z W arszaw y.

ZĘBY, korony, n ostki — wprawia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż 
im nie w olno dotykać się pacjentów. 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w  Administr. pisma „Czy­
stość" lub od autora Lekarza-Dentysty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochowie,  

Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10.

Przedstawiciele na C zęstochow ę do sp rze  
dąży bezkonkurencyjnego  artykułu po­

szukiwani. Zgłaszać się do Administracji  
„Słowa".

EUGENJUSZ SUE.

200) POWIEŚĆ.

W sali obrad kapi tuły wszystkie 
miejsca zajęły zakonnice. Marja  siedzia 
ła na os tatniem krześle po lewej s t r o ­
nie, tak słaba, iż opierać się musiała o 
rękę  jednej  z towarzyszek.

Srod powszechnego milczenia kięż 
niczka Jul janna wstała i poważnym, u- 
roczystym głosem rzekła:

— Wiek podeszły zniewala mnie do 
złożenia urzędu, mam na to pozwolenie 
Ojca Świętego i przedstawię błogosła­
wieństwo Jaśnie Oświeconego Arcybi­
skupa Oppenheimskiego,  tudzież zatwier 
dzeuiu Jego Wysokości Księcia pans, 
tę z pomiędzy was, k tó rą  na miejsce 
moje wybierzecie*.

Córka nasza nie wiedziała,  że w y­
braną będzie. Ksieni ogłosiła, że wybór 
padł na s iost rę Amelję,  za życia ks ięż­
niczkę Gerolsteinu.

Radość była powszechna, tylko Mar ­
ja  bardziej  jeszoze zbladła i upadła na 
kolana.

Księżniczka Jul janna chciała j ą  pod­
nieść, lecz ona odpowiedziała:

— Nie mogę przyjąć tego dostojeń­
s twa Niech wyznam, kto jes tem,  w ten ­

czas poznacie, żem niegodna.
Błagającym głosem przemówiła do 

niej:
— Córko moja!... zaklinam cię!,..
Zrozumiała mnie, zamilkła i spuściła

głowę.
— Córko moja! — podchwyciła Ksie 

ni — skromność twoja cię uwodzi. J ed ­
nomyślność wyboru przekonywa, że jes  
teś  godna zająć moje miejsce. Dla nas 
życie twe zaczęło się od tej chwili, kie 
dyś wstąpiła w dom Boży. Gdybyś na­
wet  była występna,  próba twoja zgła­
dziłaby wszystkie twe winy.

— Teraz mogę przyjąć  nagrodę — 
odpowiedziała Marja — lecz pozwólcie 
odłożyć obrzęd na inny dzień, bo czuję 
się bardzo słabą.

Zaledwo posadzono j ą  w krzesło 
przełożonej ,  omdlała. Wystaw sobie moje 
przerażenie.  Zanieśliśmy j ą  do pokojów 
ksieni.

Dawid spiesznie dał pomoc i zapew­
nił mnie, że słabość jej była skutkiem 
znużenia i bezsenności.

Zostałem sam jeden z córką.
— Ojcze! przebacz...  zapomnij,  że 

chciałam wszystko wyznać. Mówiąc, 
skąd wydiwignąleś mnie, dałabym pe- 
wód do posądzenia cię o fałsz... a ty 
ukrywałeś  tajemnicę dlatego tylko, żeby 
mi zapewnić świetne dni życia. Ol prze 
bacz...
bacz mi.

Zamias t  odpowiedzi pocałowałem ją,

uczuła, że płakałem.
Całowała mi rękę  i mówiła:
— T^raz mam się lepiej,  ale umar­

łam dla świata i pragnę rozdzielić n iek­
tóre rzeczy pomiędzy moich przyjaciół.  
Czy pozwolisz ojcze?

—  Poszli jcie pani George kałamarz, 
ona mnie nauczyła pisać, kiedym miesz­
kała na wsi. Proboszczowi w Bouąueał ,  
który mnie uczył religji ,  proszę oddać 
krycyfiks.

— Dobrze, dziecię moie!
—  Per ły  moje odeszlijcie dobrej  Ri- 

golecie,  a złoty krzyżyk z emal ją — od­
ważnej żonie Marcjala,  k tóra mi życie 
uratował.  Wszystko to rozdajcie imie­
niem Marji.

— Dobrze.,  czy nie zapomniałaś o 
kim?

— Zdaje się, że nie...
— Przypomnij. . .  jea t  człowiek, rów ­

nie nieszczęśliwy jak ja.
— Lepiej  się — rzekłem — 

niebezpieczeństwo od rany,  k tórą zad ł 
sobie, już minęło... Cóż jemu przezna­
czysz na pamiątkę?

— Mój klęcznik. Jak często oblewa­
łem go łzami, błagając nieba o udziele­
nie sił, abym zapomnieć mogła H e n ry ­
ka, bo nie czułam się godną jeg o mi­
łości...

W tern miejscu l ist  Rudolfa p rz ery ­
wa się następującemi  słowami, które za­
ledwo wyczytać można:

— Murf  dokończy ten list...  Głowa 
mi się kręci,.. Od zmysłów odchodzę,. .  
Ach! dzień t rzynas ty  stycznia.

Przypisek Murfa był następujący:
— Z rozkazu Księcia Jegomości,  wi- 

nienem oznajmić fatalną wiadomość.  
Przed t rzema godzinami, kiedy pisał 
ten list,  przyszła księżniczka Jul janna 
i powiedziała,  że księżniczce bardzo 
słabo...

Książę zastał  już konającą,  t rzymała  
na piersiach suche listki swojej róży.

Padł na kolana przy je j  łóżku i z a ­
płakał. ^

Księżniczka Amelja spojrzała na nie 
go, siliła się uśmiechnąć i rzekła gasnjt  
cym głorem:

—  Dobry ojcze, przebacz . ,  ta kże  
Henryk.. .  dobra matko...  przebaczcie!

Takie były ostatnie je j  słowa.
Godzinę ciągnęło się spokojne ko­

nanie...
Kiedy umarła,  książę nie wyrzekł  

ani jednego słowa... s traszne  było jego 
milczenie i spokój. Zamknął  je j  oczy, j  

pocałował kilka jeszcze razy, wziął l ist­
ki róży i wyszedł z celi.

Powróciwszy do mieszkania,  pokazał 
mi zaczęty l i st  i rzekł:

Nie mogę pisać... jes tem jak  zabity! j  

Napisz do księż .ej, że nie mam już 
córki!

KONIEC.

f f *

Redaktor  odpowiedzialny: J ó z e f  W olnichi.

Drukarnia , Słowa Częstochowskiego* ul. Marji Panny Nr. 41.

Wydawca.- S jió łk a  „PRASA“ z ogran. odpow


